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NOWA KRZYWDA, 


Prócz streszczonego już na tem miejscu me- 
morjału w sprawie regulacji rzek galicyjskich, 
wręczył Wydział krajowy Kołu polskiemu drugie 
jeszcze pismo, odnoszące się tym razem do za- 
projektowanego obecnie podatku wódczanego. 
Z treści tego pisma, które w litograficznej od- 
bitce leży właśnie przed nami, podajemy czytel- 
nikom ważniejsze ustępy, aby mogli się przeko- 
nać, w jaki to sposób rząd centralny zamierza 


z okazji podatku wódczanego skrzywdzić Galicję. 


na korzyść innych krajów. 


„a * 


rzedłożył mianowicie parlamentowi pro- 
o podwyższeniu podatku konsumcyj- 
irytusu i przekazywaniu dochodu stąd 
p -przez 81/, lat funduszom krajów ko- 
ronnych, który to projekt różni się wszakże zna- 
cznie od tego, jaki rząd, po dwukrotnej naradzie 
z reprezentantami wszystkich Wydziałów krajo- 
wych, z uwzględnieniem ich życzeń i żądań wy- 
pracował i Sejmom krajowym w grudniu z. r. 
do uchwały przedłożył. Odmienne postanowienia 
przedłożonego obecnie projektu w skutkach swych 
powodują znaczne uszczuplenie dochodu, jakiby 
z tego źródła wpłynąć miał do skarbu krajo- 
wego. 

Dochód, powstaży z nałożenia we wszystkich 
krajach 20 kor. dodatku krajowego do podatku 
od hektolitra spirytusu, miał dzielić się między 
fundusze krajowe podług ilości, wypitego w ka- 
żdym kraju spirytusu. 

Celem sprawiedliwego rozdziału dochodu z tego 
nowego źródła między fundusze poszczególnych 
krajów, miano prowadzić w każdym kraju sta- 
ranną ewidencję eksportu i importu, aby na tej 
podstawie, przy znanej cyfrze produkcji w ka- 
żdym kraju, dostać dokładną cyfrę konsumeji i 
odpowiednio do tego zmieniać co 3 lata klucz 
rozdziałowy. 

Na pierwsze trzylecie, licząc od dnia wejścia 
w życie projektowanych ustaw krajowych, ozna- 
czono klucz rozdziałowy na podstawie dat o kon- 
Bumcji w latach 1896—1899, przyczem nie wzięto 


przeciętnej cyfry z tych czterech lat, lecz dla | 


każdego kraju najwyższą, bez względu na to, 
w którym ona roku przypadła. Nadto dodano 
jeszcze 11 krajom, w których się albo wcale 
nie, albo bardzo mało spirytusu produkuje, do 
cyfry rzeczywistej konsumeji 50/, dodatek fikcyj- 
nej konsumcji, aby tym sposobem poprawić po- 
dane daty. 

Jakkolwiek klucz rozdziałowy na takiej pod- 
stawie zbudowany, nie zupełnie odpowiadał za- 
Badom słuszności, bo opierał się na najwyższej 
konsumcji bez względu na rok, w którym ona 
miała miejsce, bez uwzględnienia tego, że w nie- 
których krajach koronnych kohsumcja w ciągu 
tych czterech lat stale z roku na rok malała, 
(Austrja górna, Salzburg, Dalmacja), lub też bar- 
dzo się chwiała, to malejąc, to rosnąc (Tryest 
z okręg. Morawa, Śląsk) zgodzono się jednak 
nań ogólnie, bo po 3 latach miał uledz rewizji 
i poprawkom na podstawie bardzo dokładnych 
dat o konsumcji każdego kraju. 

Tymczasem w przedłożonym obecnie Radzie 
państwa projekcie ustawy, wprowadza rząd sta- 
ły klucz, identyczny z kluczem co dopiero opi- 
ganym, nie ulegający już poprawkom od trzech 
do trzech lat, a nadto czyni zależnym udział 
krajów w dochodzie z podwyżki podatkowej od 
zaprzestania bez wyjątku pobierania kraj. opła- 
ty konsumcyjnej od spirytusu. Że zaś Styrja, 
Karyntja i Kraina, mające dotąd z opłaty 
2,348.861 kor., otrzymałyby według klucza z o- 
gólnej kwoty 19,200.000 kor., tylko 1,496.512 
koron, zatem mniej o 852.349 kor., przeto uby- 
tek ten ma być przedewszystkiem tym krajom 
bonifikowany z ogólnego dochodu, t. j. z owych 
19,200.000 kor., a dopiero zmniejszony o tę su- 
mę ogólny dochód; ma-być rozdzielony między 

ozostałe kraje, co w konsekwencji pociąga re- 
dukcję klucza rozdziałowego dla tych krajów. 


Kraków, Piątek dnia 29 Marca 1901. 


Rok IX. 


Dla Galicji specjalnie redukcja ta ma wy- 
nieść 1:43350/,, a klucz rozdziałowy na cały 0- 
kres tylko 28'3423%/, co w odniesieniu do kwo- 
ty daje 5,441.720 kor., recznie stale w miejsce 
pierwotnie w projektowanej ustawie krajowej prze- 
widzianych 5,716.961 kor., czyli o 275 241 kor. 
rocznie mniej. 

Wydziałowi krajowemu nie są znane przy- 
czyny takiego zachowania się rządu, który w 
motywach do ustawy (Erlauiernde Bemerkun- 
gen) żadnych nowych powodow nie przytacza, 
a powtarza tylko te skrupuły, któremi się po- 
czątkowo zasłaniał w toku narad z reprezentan- 
tami poszczególnych krajów, a od których pod 
koniec narad odstąpił i dał temu wyraz przez 
usta tego samego ministra Skarbu, który dotąd 
jeszcze w gabinecie zasiada. Wydział krajowy 
mniema, że nie trudho będzie i tym razem u- 
chylić te same skrnpuły rządu, a tem samem u- 
sunąć z ustawy rażąco niesprawiedliwe postano 
wienie, zmuszając poniekąd konsumentów spiry- 
tusu w 14 prowincjach pić go na wspomożenie 
fundnszów trzech prowineyj! 

Drugą zasadniczą różnicę, jaką rząd wpro- 
wadził do projektu ustawy stanowi, jak to już 
wyżej nadmieniliśmy, stały klucz do rozdziału 
dochodu ogólnego między poszczególne Kraje. 
Jest to wprawdzie ten sam klucz (zmniejszony 
tylko dla każdego kraju w odpowiedni procent 
ze względu na projektowaną bonifikację Styrji, 
Karyntji i Krainy), jaki według niedoszłych u- 
staw krajowych miał przez pierwsze 3 lata zo- 
bowiązywać, ale wedłng ytych ustaw klucz ten 
miał co 3 lata a. więc Ado ituiecy ciągu obe 
wiązywania ustaw, uledz poprawkom na podsta- 
wie najdokładniejszych dat o konsumeji spiry- 
tusu w każdym kraju. Tym sposobem miało się 
uniknąć faworyzowania jednych krajów kosztem 
drugich i wyznaczało się przynajmniej w dwa 
następnych trzechleciach każdemu krajowi z o0- 
gólnego dochodu, jaki dodatek konsumcyjny przy- 
nieść miał, ściśle to, co mu się wedłag ilości 
wypitego w kraju spirytusu należy. Jeśli zaś 
rząd uniemożliwia rewizję klucza rozdziałowego 
i poprawienie go odpowiednio do istotnej kon- 
sumcji, w takim razie było jego rzeczą ten sta- 
ły klucz przynajmniej tak obliczyć, aby się naj- 
bardziej zbliżał do idealnie dobrego sprawiedli- 
wego, tego zaś o projektowanym kluczn żadną 
miarą powiedzieć nie można. 

Wydział krajowy uprasza tedy Koło polskie, 
aby i w tym kierunku zechciało podjąć starania 
przez dążenie do skłonienia rządu do zbierania 
dat, a tem samem do rewizji klucza przynaj 
mniej dwukrotnie w ciągu obowiązywania u- 
stawy. 


Memorjał, którego streszczenie powyżej Zo- 
stało umieszczone, nadszedł do Koła polskiego 
na ręce „regimentarza* przed trzema tygodniami 
i spoczął sobie szczęśliwie w rękach eksceleneji 
Abrahamowicza, referenta komisji wódczanej. — 
Komisja odbyła obrady, nie uwzględniła żądań 
Wydziału krajowego, a tymczasem Koło polskie 
nawet nie zostało powiadomione o treści tych 
żądań! Dopiero po „załatwieniu* sprawy rozda- 
no członkom Koła litografowane odbitki memo- 
rjału, którego prócz ekscelencji Abrahamowicza 
nie znał nawet żaden inny członek komisji wód- 
czanej | 

Co więcej, p. Abrahamowicz, odpowiadając 
na interpelację, wystosowaną do niego w tej 
sprawie, zaznaczył, że „łatwo pisać memorjały i 
stawiać w nich niemożliwe żądania, ażeby potem 
strzelać do Koła, że tych żądań nie przeprowa- 
dziło.* 

Dalej już chyba nie może iść lekceważenie 
spraw kraju, zastępowanych przez Wydział kra- 
jowy!- Więc nawet memorjały władz krajowych 
mają na celu tylko „strzelanie do Koła.“ Wszy- 
stko zatem, czego kraj domaga się od swojej re- 


"prezentacji jest tylko szykaną, mającą na celu 


późniejsze jej atakowanie? Więc upominanie się 
o krzywdy ekonomiczne kraju, również nie leży 
w mocy Koła polskiego? Cóż zatem Koło może 


właściwie zrobić dla kraju? Postulaty narodo- 
wościowe, że wspomnimy tylko gimnazjum cie- 
szyńskie, nie znajdują uwzględnienia, żądania e- 
konomiczne są kwalifikowane jako rewolwerowy 
zamach na „wybrańców narodu*, po «o zatem 
istnieje w parlamencie to wielkie solidarne Ko- 
ło polskie? Odpowiedź na to pytanie znalazłaby 
się chyba w gabinecie p. Koerbera lub w anty- 
wik Burgu; gdzieindziej darmo by jej szu- 
kać. 


(RAJ WOBEC SPRAWY CIESZYŃSKIEJ, 


Na posiedzeniu Koła polskiego we środę, po- 
seł Stwiertnia, przedkładając otrzymany tele- 
gram ze Stanisławowa, podpisany przez prezesa 
Rady pow., bnrmistrza i 20 poważnych obywa- 
teli, a domagający się upaństwowienia gimnazjum 
cieszyńskiego, wniósł, aby na mającej się odbyć 
w tej sprawie konferencji z ministrami. telegra- 
my tego rodzaju podano do wiadomości tych o- 
statnich. Podobne telegramy przedłożyli jeszcze 
posłowie: Roszkowski i Sozański z Sambora, dr 
Doboszyński z Drohobycza, poczem wniosek po- 
sła Stwiertni uchwałono. 

Odbyte dnia 24 marca zgromadzenie miesz- 
kańców miasta Sambora i ziemi samborskiej, po- 
wzięło w sprawie gimnazjum cieszyńskiego na- 
stępującą uchwałę: „Zważywszy, że $ 19 usta- 
wy zasadniczej zapewnia każdej narodowości w 
Austrji możność i prawo kształcenia się w ojczy- 
stym języku, a mimo to rząd nie utrzymuje na. 

ląsku cieszyńskim dla  200-tysięcznej ludno- 
ści polskiej ani jednej szkoły średniej z polskim 
językiem wykładowym, podczas, gdy dla 40 ty- 
sięcy Niemeów, z którymi Polacy śląscy równe 
ponoszą ciężary na rzecz państwa, utrzymuje aż 
7 szkół średnich, dalej z uwagi, że rząd upań: 
stwowił w ostatnich 10 latach 11 prywatnych 
szkół średnich z czeskim językiem wykład>- 
wym — zgromadzenie oświadcza, iż odmowę 
upaństwowienia jedynego polskiego gimnazjum 
na Śląsku, uważa za obrazę narodowości polskiej 
w Austrji i jej reprezentantów w Radzie pań- 
stwa, popierających od lat wielu każdy rząd cen- 
tralny. Zgromadzenie wzywa więc wszystkich 
posłów ziemi samborskiej i prezesów Koła pol- 
skiego i klubu ludowego polskiego w Radzie 
państwa, aby z jak największą stanowczością i 
energją domagali się od rządu natychmiastowe- 
go upaństwowienia prywatnego polskiego gimna- 
zjum w Cieszynie i od przychylnego, bezzwło- 
cznego załatwienia tej sprawy, uczynili zawisłem 
dalsze popieranie rządn przez reprezentantów 
polskich w Radzie panstwa*. 

Zgromadzeni w dniu 25 marca obywatele 
miasta i powiatu stanisławowskiego wysłali do 
posłów ziemi stanisławowskiej telegram nastę- 
pującej treści: „Obywatele naszego powiatu i 
miasta, zaniepokojeni zarówno jak cały kraj, tem, 
że ważna dla narodu polskiego sprawa upań- 
stwowienia gimnazjum cieszyńskiego dotychczas 
nie została pomyślnie załatwiona, uchwalili na 
osobnem w tym celu dziś odbytem zgromadze- 
niu wezwać naszych przedstawicieli, ażeby spra- 
wę tę ponownie poruszyli w Kole polskiem i 
spowodowali Koło polskie do domagania się ener- 
gicznego i stanowczego u rządu, iżby ostatecz- 
nie bez zwłoki dokonał upaństwowienia gimna- 
zjum cieszyńskiego. Nienwrględnienie tego słusz- 
nego żądania wywołałoby w kraju ogólne roz- 
goryczenie i niepokój.* 

Wiec młodzieży Uniwersytetu i politechniki, 
odbyty we Lwowie, w środę, uchwalił jedno- 
myślnie następujące rezolucje : > 

I. Zebrana na wiecu ogólno-akademickim we 
Lwowie d. 27 marca młodzież wyższych zakła- 
dów naukowych wyraża przekonanie, że sprawa 
upaństwowienia gimnazjum polskiego w Cieszy- 
nie wobec jawnej niechęci rządu centralnego i 
stwierdzonego niedołęstwa delegacji polskiej w 
Wiedniu, powinna być wysuniętą na czoło wszyst- 
kich krajowych i narodowych postulatów, że prze- 
to całe społeczeństwo polskie, żyjące pod zabo- 


2 z dnia 29 Marca 


rem austrjackim bez względu na przekonania i 
partje polityczue, winno kategorycznie zażądać. 
natychmiastowego przyjęcia gimnazjum cieszyń- 
skiego na etat rządowy i przez presję opinji pu- 
blicznej, przez masowe wiece, zgromadzenia, re- 
zolucje, wymódz na swoich przedstawicielach w 
parlamencie wiedeńskim bezzwłoczne załatwienie 
tej sprawy po myśli żądań całego społeczeństwa, 
chociażby za cenę przejścia do bezwzględnej 
opozycji wobec rządn. 

II. Uważając dalej upadek sprawy cieszyń- 
skiej w parlamencie centralnym jako żadnymi 
względami niensprawiedliwioną zdradę polskiego 
ludu śląskiego w jego walce o zapewnione kon- 
stytucją narodowe prawa, jako zuchwałe lek- 
ceważenie żądań całego społeczeństwa polskiego 
przez reprezentację parlamentarną, piętnnje ze- 
brana młodzież akademicka jak najenergiczniej 
złą wolę, czy karygodną nieudolność Koła pol- 
skiego, którego postępowanie przynosi sprawie 
narodowej nietylko nieobliczalne szkody mate- 
rjalne i moralne, ale wobec równoczesnego z klę- 
skąmi całego społeczeństwa odznaczania jedno- 
stek, uwłacza godności narodu polskiego. 

III. Celem rozwinięcia jak najenergiczniejszej 
trwałej i systematycznej akcji agitacyjnej w ko- 
łach młodzieży polskiej w zaborze austrjackim, 
nchwala wiec: 1. Zawezwać młodzież krakowską 
do wspólnej działalności w kierunku, wskazanym 
w rezolucji pierwszej; 2. następnie, podnosząc 
myśl komitetn obywatelskiego w Tarnopolu, u- 
chwala wybrać komitet, złożony z przedstawi- 
cieli wszystkich towarzystw młodzieży we Lwo 
wie i polecić mu: a) wydanie odpowiedniej ode- 
zwy; b) zorganizowanie jak największej liczby 
komitetów prowincjonalnych. Wiec nważa nadto 
za rzecz pożyteczną i konieczną zwołanie w naj- 
krótszym czasie we Lwowie i na prowincji ma- 
sowych zgromadzeń ludowych, które umożliwiłyby 
wszystkim obywatelom, bez względu na przeko- 
nania polityczne i stanowisko społeczne, wypo- 
wiedzenie jasno i otwarcie swych żądań w tej 
sprawie i zmusiły reprezentację w parlamencie 
wiedeńskim do zajęcia odpowiedniego godności 
i interesom narodu polskiego stanowiska“. 

Imieniem ruskich studentów zabrali głos aka- 
demicy Starosolski i Tennicki, oświadczając, że 
młodzież ruska gorąco popiera to słuszne naro- 
dowe żądanie Polaków i za rezolucjami głosować 
będzie. 

Uchwalłono rezolucje powyższe podać plaka- 
tami do wiadomości wszystkich mieszkańców 
Lwowa, oraz uprosić wszystkie dzienniki polskie 
o przedrnkowanie treści rezolucji. 

Z Trzebini donoszą: W celu poparcia akcji, 
dążącej do upaństwowienia gimnazjum polskiego 
w Cieszynie, zawiązał się w Trzebini komitet 
obywatelski, który zwołał na dzień 31 b. m. 
ogólny wiec, w budynku gimnazjum w Trzebini 
o godz. 2 po poł. odbyć się mający. Posłowie 


„GŁOÓB3 NARODU” 


okręgu: A. hr. Wodzieki, Wojtyga i Fijak otrzy- 
„mali telegraficzne zaproszenia. 

"Na wiec w sprawie gimnazjum cieszyńskiego, 
zwołany na niędzielę,. pojedzie p. Michejda, aby 
stanąć przed wyborcami, wyjaśnić im, jakie sta- 
rania czyni Koło i jak stoi sprawa gimnazjum 
cieszyńskiego. 

Nareszcie i w Krakowie myślą o zwołaniu 
wiecu.. Poważne grono obywateli zwołnje na dni 
najbliższe wiec do sali Rady miejskiej. 


Ruch rewolucyjny w Rosji. 


O Łagowskim, który dokonał zamachu na Pobie- 
donoscewa dochodzą teraz następujące biograficzne 
szczegóły. 

Mikołaj syn Konstantego Łagowskij, oficer rosyj- 
ski został jeszcze. w latach. ośmdziesiążych aresztowa* 
ny; znaleziono przy nim wtedy plan „Zimnawo D wor- 
ca“ (pałacu zimowego cara). W śledztwie Łsgowskij 
odmawiał wszelkich zeznań i został skazany „po: 
rządkiem administracyjnym* na 5 lat więzenia w 
twierdzy szlisaelburskiej. W sam dzień upływa kary 
przedłażono mu więzienie na dalszych lat pięć i po 
odcierpieniu tej kary udał się Łagowskij do Stepo- 
wego (w zachodniej Azji) i przebył tam lat kilka. 
Widać ztego, że Łsgowskij nie jest bynajmniej stu- 
dentem, lecz człowiekiem w średnim wieku. W obec 
tego i pobudki jego działania muszą wykracz:ć dale: 
ko po za szranki zemsty za wyklęcie Tołstoja. 

Rozwiązanie towarzystwa pisarzy rosyjskich na- 
atąpiło skutkiem wręczenia wydawcy jednego z pism 
petersburakich jakiejś odezwy do opublikowania. Ów 
wydawca, otrzymawszy tę odezwę od stowarzy-zenia, 
zapytał nię ministra sprew węwnętrznych, czy można 
ją opublikować a w ślad za tem nastąpiło skonfisko- 
wanie komunikatu i rozwiązanie stowarzyszenia. 

Na radzie ministrów w Carskiem Siole zarysowa- 
ły się podobno dwa stronnictwa. Jedno, złożone z Po- 
biedonoscewa, oraz ministrów spraw wewnętrznych 
i sprawiedliwości, było za jak najsurowszymi represa: 
ljami względem studentów; drugie, w którem zna- 
leźli się ministrowie skarbu, wojny i spraw zagrani- 
cznych, oświadczyło się za łagodnością w powtępowa:, 
niu i zniesieniem karnej służby w wojsku dla studen: 
tów. Pierwsza partja proponowała na ministra oświa- 
ty po Bogolepowie — redaktora „Moskiewskich Wie: 
domostiej*, druga rzeczywistego radcę stanu Kowa- 
lewskiego, któremn dotąd zwyczajnie poruczano misję 
uspokajania rozruchów studenckich. Kowalewskij był 
n. p. wysłany do Warszawy podczas poprzednich za- 
mieszek na tamtejszym uniwersytecie i politechnice, 
gdzie przemawiał akrotnie do młodzieży. Car 
przychyja się podabnć* do łagodniejszego traktowania 
sprawy, 

O rozruchach w Peteruburgu nadchodzą jeszcze 
ciągle nowe szczegóły, świadczące o niesłychanem 
zdziczenin tamtejszej policji. Manifestantów bito w 
nieludzki sposób, siekano im twarze, rozbijano nosy 
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i t. d. Jednema x pośród zabitych, medykowi, roz. 
trzaskano czaszkę kulą ółowianą, wpiecioną w na- 
hajkę. Po obsaczenłu studentów, zaproponowano im 
udanie się do domów, ale niewielu skorzystało z tej 
„łaski“, gdyż każdy musiał przechodzić przez t. zw. 
„Stroj“, t. j. przez dwa szeregi kozaków, którzy 


| bili przechodzących po głowach nahajkami, 


Z KRAJU. 


Interes kraju wobec sprawy kanałów. 


Niesłychanie ważna i interewująca dyskusja za- 
inangurowana została we Lwowie d. 26 b. m. przez dy- 
rektora biura melioracyjnego w Wydziałe krajowym, 
p. Kędziora, na tygodniowem posiedzeain towarzystwa 
politechniczego. Zainteresowanie tą sprawą było o- 
gromne, tak, że sala posiedzeń ledwie pomieścić zdo« 
łała najwybitniejszych techników lwowskich, którzy 
mimo, że budowa tak ogromnej linji komunikacyjnej 
ich w pierwszym rzęlzie obchodzi, nie pewnego do- 
tyehezas mie wiedzieli, Koło polskie bowiem „zapo- 
mina* informować kraj o nsjważniejszych przygoto- 
wująeych się w państwie wypadkach a najprawdopodob- 
niej samo jest niemi zaskoczone, 

P. Kędzior, który, jak wiadomo, bawił niedawno 
w tej sprawie w Wiedniu, skonstatował na wstępie, 
że z ogólnego państwowego bndżetu inwestycyjnego 
w kwocie 483 089.000 koron przypada na Galicję 
65.487.400 Fk., a wię: 12 pre., a przedstawiwszy na: 
utępnie ogólnikowo plan robót kolejowych, z których 
przedewszystkiem sumptem na razie 4 miljonów ko. 
ron rozpoczętą zostanie bndowa linji Lwów - Sam- 
bor-Użok, przystąpił wprost do kwestji kanałowej. 

Gdyby budowa dróg wodnych w Galicji — mó: 
wił referent — zależała od Reprezentacji polskiej 
w parlamencie to i za sto łat nie 7;zzekalt. 
wię jej urzeczywistnienia. Ponieważ j 
rządowi zależy wiele na tej sprawi 
ły w Galicji bęłą i to niebawem, © 
tylko o to, aby Koło polskie wprost nie przeszka- 
dzało rządowi w wykonaniu jego planów. Bo już 
zaraz na wstępie nie zdołało Koło polskie przypilao- 
wać należycie interesów kraju. Biuro tsehniczne Wy- 
działu krajowego, zaproponowało jako najkorzystniej“ 
szą dla kraju budowę kanału od Hruszowa przez 
Kraków, Sądową Wisznię do Dniestru, z odnogą Gró- 
dek-Brody. Tymczasem p. Richter mówi tylko o ka- 
nale Kraków - Lwów- Brody, a we wniosku posła 
Mengera zaprojektowane jest tylko połąrzenie Odry 
z Wisłą i Wisły z Dniestrem; a więc opuszczono 
nsjrentowniejszą dla kraja odnogę — Gródek.Brody. _ 
Stało się to bez najmniejszej opozycji ze strony 
Koła polskiego i tylko dla tego, że młodoczerki po: 
seł Silenyl oświadczył się w komisji przeciwko tej 
odnodze, bo Czechy obawiają się u siebie dowoza 
zboża rosyjskiego. Co się tyczy samego wykonania, 
to do r. 1908 przedsięwzięte zostaną tylko zdjęcia 
i projekty — (okaże się więc wielkie zapotrzebowa: 
nie inżynierów) a w r. 1904 rozpoczętą zostanie 


POD SZTANDAREM WOLNOŚCI 


Powieść na tle współczesnych stosun- 


66) ków bułgarskich. 


— Panno Iwanko — rzekł — Dragan czeka 
za drzwiami. Czy może tutaj wejść ? 

— Czy Dragan jest w Sofji, czy też tutaj, 
to wszystko jedno i tak mi jest dalekim... Mo- 
że wejść, lub nie.... Jak pan chce... Jak on 
chce... 

Zwróciła swą twarz, ukrytą dotąd w cienia, 
ku oknu. Swiatło księżyca oblało ją swoim bla- 
skiem. W otwartych drzwiach stał Dragan i pa- 
trzył się na zmienioną twarz Iwanki, wreszcie 
postąpił parę kroków, podniósł ręce do czoła i 
głosem drżącym, przez łzy wyszeptał : 

i F O, Iwanko, Iwanko, co ja z ciebie zrobi- 
em! 

Powoli zwróciła Iwanka swą twarz ku Dra- 
ganowi i rzekła spokojnie: 

— Obyś ty tylko był szczęśliwym. 

Dragan nie śmiał na to odpowiedzieć ani sło- 
wa. Zapanowała głęboka cisza. Po jakimś czasie 
odezwała się nareszcie Iwanka: 

— Czy mam zapalić lampę? Ach, ja tak lu- 
bię ten zmrok i to Światło księżyca. Zwykle w 
tym czasie śpiewam swoje ulubione pieśni. 

— Niech pani nie zapala światła, kochana 
panno Iwanko — rzekła Luizina — i proszę, 
śpiewaj pani, jak gdyby byłaś sama. 

Iwanka poczęła swym smętnym, dźwięcznym 
głosem śpiewać jedną z swych ulubionych pie- 
de w której dźwięczał żal i rozpacz bez gra- 
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"Po odśpiewanin tej piosnki zaległa znowu w 


pokoju ponura cisza. Wreszcie po upływie jakie- 

goś kwadransa, Twanka, która już czuła zape- 

je potrzebę spoczynku, zwróciła się do Lni- 
y: 


— Jako gościa, przyjmuję panią chętnie i 
proszę się rozgościć w przyległym pokoju, ale 
niech pani nie do mnie nie mówi... Gdy będę u- 
sposobiona, to sama zacznę rozmowę. 

Dragan zapytał nieśmiało : 

— Iwanko, czy ja mogę jutro przyjść ? 

— Nie! Jedź i pilnuj swego szczęścia w So- 
fji. Nie zostawiaj go nigdy tak bez opieki. 

Po tych słowach opuścili Twankę bez poże: 
gnania. Wizyta sprawiła na wszystkich głębokie 
wrażenie. 

Pierwszy wypowiedział swoje zdanie doktor 
Krnze. 

— To jest spokojna, ale zdradliwa melancho- 
lja, która powoli złamie życie Iwanki. Tutaj nie 
pomogą już takie środki, jak towarzystwo, roz- 
rywki, podróże, cierpienie zanadżo siine wybiło 
na niej piętno. Jedno, jedyne, coby ją mogło u- 
ratować, to silne moralne wstrząśnienie. 

Dragan, dręczony wyrzutami sumienia, mil- 
g dotychczas i znękany, stanął nagle i za- 
wołaś : 


- — Moja śmierć, doktorze... nieprawdaż ? Mo- 
ja śmierć, tak, gdybym ja mógł umrzeć nagle, 
toby uratowało Iwankę. 

Dr Kruze rzekł na to: 

— Ależ, Draganie, co za myśl! Toby ją za- 
biło! 

Dragan posmutniał i spuściwszy głowę, nie 
zdając sobie nawet sprawy, gdzie idzie, machi- 
nalnie postępował za doktorem Kruzem i Lul- 
ziną. 


— Postąpiłeś sobie bardzo ładnie, Dragan- 
ku, żeś odwiedził Iwankę — rzekła Dona, bę- 
dąc zarazem dumną z tego, że to ona podała ten 
projekt. 

Dona od czasu zaręczyn z Draganem, mie- 
wała chwile porywów szlachetnych, co ją bardzo 
wysoko stawiało w jej własnych oczach. 

Dragan opowiedział jej dokładnie o wraże- 
niach podróży, ale towarzystwo Dony, jej niczem 
niezamącona wesołość, zacierały coraz bardziej 


te wrażenia. Cały dzień przepędzał prawie z swo- 
ją narzeczoną. 

Tygodnie upływały im, jak dnie, dnie, jak go- 
dziny. Dragan począł naglić o naznaczenie dnia 
ślubu, a Dona, widząc wahanie ojca, oświadczy- 
ła, że jeżeli dłnżej zwlekąć będzie, to albo ncie- 
knie z Draganem, albo wstąpi na zawsze do kla- 
sztoru. Wobec tego widział się Ruszkin zmuszo- 
nym poczynić pewne przygotowania do slubu. 
Dnia jeszcze ściśle nie oznaczył, zapewnił jednak 
młodą parę, że ślub odbędzie się w każdym ra- 
zie w miesiącu majn. 

Dona i Dragan oczekiwali niecierpliwie tego 
czasu, marzyli o miłości, szczęścin i podróży do 
dalekich, pięknych krajów. 


XX. 


Od tygodnia chodził Dragan jakiś roztargnioà -- 
ny. Zmarszczone czoło, wzrok wbity w ziemię. 
wskazywały, że myśli o czemś bardzo ważne 
że walczy sam z sobą. Kilka razy dziennie przy- 
chodził do Dony, zawsze na czas bardzo krótki. 
Zachowywał się wogóle, jak człowiek bardzo zde- 
nerwowany. Na zapytania Dony odpowiadał wy- 
mijająco, zwykle żartobliwie. Raz wreszcie od- 
powiedział jej bardzo poważnie : 

— Wiesz, że Iwanka jest dziewczyną nie- 
zwykle heroiczną. Przypomnij sobie, jak ona mi 
kiedyś pisała, że nie chciałaby mi być ciężarem 
i że poświęciłaby się chętnie, gdyby chodziło o 
dobro Bułgarji. Jak myślisz, Dono, czy ty była- 
byś zdolną do takiego poświęcenia ? 

Dona popatrzyła się na niego ze zdziwieniem, 
przeczuła, że słowa Dragana muszą mieć jaki 
głębsze znaczenie. 4 

— Z pewnością, Draganie, bez wahania c*- 
dałabym swe szczęście, gdybym wiedziała, że i. 
się może przyczynić do przeprowadzenia pięknej, 
wzniosłej idei. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Nr. 18 
Tównoeześnio budowa 3 dróg wodnych t. j. Dunaj- 
Odra, Dunaj - Wełtawa - Lata i Odra Wisła - Dniestr, 
ta ostatnia kosztem pół miljarda Koron. 

Zwięzły ten referat, przyjęty gorącymi oklaska' 
mi, wywołał następnie ożywioną dyskusję: 

Prof. br. Gontkowski wyraził przekcnanie, że 
akoro jest wolą rządu bndować kanały, to Koło 
polskie nawet wbrew swej woli i chęci będzie za 
kanałami głosować, a potem każe się nam cieszyć 


-z tego, jako z wielkiej swojej zdobyczy i może je- 


szcze z wiolkiej uciechy przyjmie w zamian za tę 
„łaskę* rządową, nowe ciężary na kraj. 

Przeciwko temu jak najmocniej zastrzedz się na- 
leży, bo tu się nie ma czego cieszyć, gdyż rząd musi 
przystąpić do budowy kanałów — to nio jest żadne 
dobrodziejstwo — ale konieczność. 

Inż. Chodkiewicz ma pewne wątpliwości co do e- 
konomicznej wartości kanałów. Galicji kanałów nie 
potrzeba, ale raczej komunikacji kolejowej, tembardziej, 
że przewóz niektórych produktów, zwłaszcza surowych, 
tańszy jest koleją, aniżeli kanałami. Mowca obawia 
się tańszego dowozu gotowych fabrykatów z zachodu, 
ze szkodą dla naszego przemysła. 

Inż. Kuczyński nie boi się o to, aby kanały ro- 
biły konkurencję kolejom, bo im więcej jest środków 
komunikacyjnych, tem lopiej dla krajn. Sądzi jednak, 
że w budżecie inwestycyjnym za mało wyznaczono 
dla Galicji, bo nam się należało nie 120/,, ale w sto- 
sunku do ludności 280/, sumy na inwestycje przezna- 
czonej. 

Inspektor warsztatów kolejowych p. Drewnowski 
sądzi, że nie trzeba zostawiać monopolu kolejom, bo 
one zboże nasze przewożą po 4 ct., podczas gdy mo» 
skiewskie zboże po 11/, et. Co do samej budowy ka- 
nałów -. to okazują się „znaki na niebie i ziemi“, że 
najpie. w budowane będą kanały na zachodzie, a do: 
piero jqtem, kiedyś tam — u nas. „Jestem z całem 
aznaniew dla wielkoświatowej i dynastycznej polityki 
Koła polskiego, ale czy Koło chee i umie bronić na- 
szych ekonomicznysh i narodowych interesów — ja 
mam pewne wątpliwości (głosy: „i my także!*), dla 
nich wobec „konjunktur światowych* upafństwowie- 
nie jnkiegcś gimnazjum, albo bndowa jakiegoś kanału, 
wydaje się rzeczą zbyt małą, aby się nią zajmować. 
Dziś chwila stanowcza — i gdyby delegasja nasza 
zażądała, mogłaby uzyskać obydwa kanały. Ale Koło 
już dzió zasłania się niemożliwością, gdyż wojskowość 
się niby sprzeciwia budowie kanała do Brodów — 
panowie! jeżeli rzeczywiście będzie inwazja moskiow- 
ska na nas, to oni z powsością nie pojadą do nas 
kanałem, chyba się boją tego, abyśmy do nich kara: 
„łem nie przyjechali (wesołość). . 

P. Drewnowski postawił wreszełe wniosek, aby 
prezydjum tow. politechnicznego, w porozumieniu z in- 
nomi towarzystwami pokrewnemi, wystosowałe do Ko- 
ła polskiego memorjał i zawiozło go przez umyślną 
delegację; z żądaniem jak najenergiczniejszego popar. 
eia całej tej sprawy. 

Wniosek ten został wśród oklasków przyjęty. 

P. Kędzierski podniósł przedewszystkiem brak fz- 
chowych sił technicznych, a następnie wyraził obawę, 
czy rząd nie zamierza przypadkiem uczynić kanałów 
zachodnich pierwszorzędnymi, a galicyjski tylko do 
holowania galarów, jak również. i to, czy rząd nie 
zechce galicyjskiego kanała wybudować siłami zagra- 
nicznemi. 

Dyr. Kędzior polemizował z wywodami p. Chod- 
kiewicza i wykazał pożytek kanałów, które podniosą 
eksport drzewa, import węgla — uczynią tańszym 
przewóz buraków ete. W dalszym ciągu skonstatował 
mowca, że nieszczęściem kraju jest, iż wziął się do 
budowy kolei lokalnych, gdyż te są przeważnie stra: 
tegiezne i rząd, ehcąc niechcąc musisłby je sam wy- 
budować. A tymczasem płaci kraj na koleje lokalne 
2/, kosztów, a procentu od toj sumy nigdy się pra- 
wdopodobnie nie doczeka. 

Tembardziej więc przyjąć powinniśmy kanały, że 
kraj do budowy ich wcale się nie przyczynia. 

Przemawiali następnie pp. Tuleja, Matula, Dzie: 
ślewski i Roszkowski, poczem uchwalono telegraficznie 
nawet odnieść się do Koła polskiego, aby tę sprawę 
popierać zechciało. 


Z ziem polskich. 


WARSZAWA 28 mares, 
Niemcy, żydzi i Moskale w Łodzi, 


Sygnalizowany wam już telegraficznie artykuł 
„Prawit. Wiestnika* e rosyjsko-niemiecko-żydowskiej 
idylli w Łodzi, zawiera jeszcze różne ciekawe szcze” 
góły, które niżej podaję: 

„Do szeregu zjawisk życia łódzkiego — czyta- 
my w „Praw, Wiestniku* — mało znanych i za- 
ułagojących na jak najszeraze rozgłoszenie, niewątpli- 
wie należy budowa trzech cerkwi prawosławnych 
z fanduszów, ofiarowanych przez obywateli miejsco- 
wych : luteran, katolików i żydów. W dziejach na- 
szych miast jest to wydarzenie, nie mające przykła- 
da. Pierwszą cerkiew, na życzenie obywateli miasta, 
postanowiono wznieść pod wezwaniem błogosławionego 
księcia Aleksandra Newskiego, pod wrażoniem wieści 


„GŁOS NARODU" - 


o ocaleniu cesarza Aleksandra II od zbrodniczego 
zamachu w dniu 2 (14) lutego 1879 r. Postanowie- 
nie to, doznawszy szczególnego poparcia ze atrony 
najbogatszego i najwpływowszego fabrykanta K. Schei- 
blora, Niemca i luteranina, zapadło d. 6 (18) tagot 
kwietnia. 

„Prezesem komitetu budowy tej cerkwi był z po- 
czątku pomieniony Scheibler, a po jego Śmierci w r. 
1881 ówczesny gubernatir pictrkowski, obecnie czło- 


- nek- rady państwa,. jeneral artylerji Kachanew. Do 


komitetn rćżnemi czasy należeli: trzej Rcsjanie i 
prawosławni i 11 inowierców, w tej liczbie 7 Niom- 
ców, 2 Polaków i 2 żydów. Plan cerkwi wypraco- 
wał ówczesny architekt m. Łodzi, Polak i katolik, 
dzisiaj już nieżyjący J. Majewski, akademik, bardze 
utalentowany artysta. Żeby się lepioj zapoznać z bu- 
downietwem naszych dawnych śwłątyń, w których 
guście miała być wzniesiona świątynia łódzka, pan 
Majewski jeździł na swój koszt do Moskwy, Za spo- 
rządzenie planu i dokonanie robót koło cerkwi, oczy- 
wiście, nic nie wziął, a prócz tego sam cfiarował dla 
cerkwi kolorowe okna w cenie 1.555 rub, 

„Ogółem na budowę cerkwi zebrano gotówką 
78.259 1ub. 90 kop. i w naturze 15.721 rub. 61 
kop. Największe cfiary złożyli członkowie budowy, 
mianowicie: 1) Scheibler z żoną gotówką 24 650 
rub.; 2) E. Herbst 9.600 rub. gotówką i za 5.090 
rub. 57 kop. sprzętów cerkiewnych; 3) wiceprezes 
Heinzol gotówką 10.800 rnb. i rokoty stolarskie za 
6.825 rub. 54 kop.; 4) I. Poznański, żyd, 8 000 
rub.; 5) Konsztadt, żyd, 4.500 rub.; 6) L. Majer 
dzwony za 1.500 rub. i gotówką 3.500 rub.; 7) 
Groman 5.500 rub. W składce brali udział i bieda- 
cy. Np. robotnicy z fabryki Majera zebrali 29 rub. 
55 kcp. Co się tyczy Rosjan, których wówezas w 
Łodzi było mało, ci złcżyli gotówką i przedmiotami 
około 200 rub.* 

„Ludność Łodzi — czytamy dalej — potrosze się 
zwiększała, a w r. 1895 ilość parsfjan prawosła- 
wnych dosięgła 2.530. Prócz tego, w miarę powię- 
kszania się ludności, znczęła się zwiększać w sposób 
naturalny ilcść nbogich sierot, pochodzących zwłaszcza 
z małżeństw mieszanych strażników i dymisjonowa- 
nych szeregowców z Pclkami i Niemkami. Każdy Ro- 
sjanin, który przebył w tutejszym kraju kilka lat, 
zna dobrze położenie tych nieszezęśliwych oberwań- 
ców, którzy niekiedy po śmierci ojców oduczają się 
żegnania po prawosławnemu i mówić po rosyjsku, a 
matki ich najczęściej przyprowadzają ich do naszych 
duchownych, mówiąc: „Bierzcie i róbcie z nimi, co 
chcecie, my aame nie mamy co jeść*. W ten sposób 
dojrzała w Łodzi w r. 1895-— 96 potrzeba drugiej 
cerkwi i oscbnej ocbrony przy cerkwi dla sierot". ` 

Kiedy w r. 1897 fanduszów parafjalnych zabra- 
kło, komitet budowy zwrócił się do mieszkańców o 
pomoc. „Ofiary posypały się otficie od wieln orób bez 
różnicy wyznań. Fabrykant Kunitzer, właściciel sg- 
siedniej nieruchomości, dał ziemię w cenie z górą 
4.000 rub. Diugi sąsiad, fabrykant Rosenblum, wy- 
tknął i wybrukował swoim kosztem ulicę koło cerkwi 
i zbudował dokoła mur z kratą żelazną. Gotówką 
złożyli: a) chrześcijanie: wdowa Scheibler z synem 
i zięciem 2.000 rub., Tow. akc. Helntzla 1.000 rub., 
Hertig, Groman, Keller i Leonard po 500 rub., Ge 
jor, Helieh, Krusche i Ender po 300 rub.; b) żydzi 
fabrykanci: Poznański z rodziną 1.250 rub., Silber- 
stein 500 rub. i M. Kcn 300 rub.“ 

Ogółem na tę cerkiew pod wezwaniem św. Olgi 
wpłynęło char 67.135 rub. 14 kop., Rosjanie zaś 
złożyli w tem 2.500 rub. _ 

Trzecią cerkiew, której potrzebowali głównie woj- 
skowi, fabrykanci łódzcy wznieśli w innym końcu mia- 
sta, w aąsiedztwie koszar, w jesieni 1896 r. Bado- 
wa kosztowała fabrykantów 120.000 rub., najwięk- 
sze zaś ofiary złożyli: Scheibler 15.000 rab., Po- 
znański (grunt) 5.000 rub., Heinzel i Bloch po 5.000 
rub., Heinzel i Kunitzer po 4.000 rub., Silberstein 
i Gojer po 3.000 rub. it. d. Ogółem do składki na- 
leżało 64 firm, z których 19 żydowskich. 

Autor artykułu podaje w dalszym ciągu ciekawe 
dane, ile Łódź wydaje rocznie na oświatę. Właści- 
ciele domów płacą podatku na ten cel przeszło rubli 
98.000, kawa miejska wypłaca 54.000 rub. Prócz 
tego miasto na bndowę dwóch gimnazjów, szkół prze- 
mysłowej i handlowej ofiarowało bezpłatnie place 
wartości 150.000 rub., oraz gotówką około 350.000 
rubli. 

Gmach gimnazjum męskiego zbudowała własnym 
kosztem rodzina Scheiblerów, urządzenie w nim we: 
wnętrzne sprawił Herbst, ogród około gimnesjum n- 
rządził Poznański. 

Ciż fabrykanci ztworzyli przy gimnazjum ze skła- 
dek cztery stypendja : jedno imienia Aleksandra III., 
drugie imienia b. gubernatora Kachanowa, trzecie 
imienia b. gubernatora Zinowjewa, czwarte imienia 
Apnchtina. 

Takie to są afekty, żywione dla Moskali przez 
żydów i Niemców łódzkieh, bogacących się na polskioj 
ziemi. Bezezolni przybysze wydzieraj” nam pieniądze 
z kieszeni, a za sRmy zda: © z mas samych popierają 
rusyfikację! Trudno chyba o większą nikczeraność. 


z dnis 29_ Marca 8 
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Testament byłego prezydonta Unji. — Prace nad wydeby- 
[clem statkn „Maine“. — Zaraza w Snn Frunolsce. ` 
Testament Benjamina Harriscna, b. prezydenta 

Unji, zcstał urzędownie cgłoszony przed kilku dnia- 

mi. Według pojęć amerykańskich majątek nieboszczy- 

ka był bardzo skromny, choaiaż b. prezydent był 

jodnym z najdzielniejszych i najbərdzioj wziętych 
adwokatów w Ameryce. Wdowa po Harrisonie do- 
stnła 140.000 dolarów, dzieci z pierwszego małżeń. 
stwa: major Rnssel Harrison i córka Kec otrzymały 

tylko rnehomości i kosztownośsi w wartości 100.000 

dolarów, po nieboszczyku pozostałe, dwoje wnuków 

zcstało obdarzonych po 10.000 dolarów każde. ' 
Jak wam już swego czasu donosiłem, pewne to- 

warzystwo akcyjne zrcbiło kontrakt z rządem Unji i 

zobowiązało się zatopiony przez Hiszpanję amerykań- 

ski statek „Maine“ z dna morza wydobyć. 


Wyprawę tę do Hawany poprowadził dzielsy ka. 
pitan i inżynier W. H. Wcodwsrd, który mniej wię- 
cej tak się zapatruje na tę pracę. Kapitał, który to- 
warzystwo na wydobycie okrętu przeznaczyło wyno- 
si 150.000 dolarów. W zatopionym statku zn:jduje 
się 162 masryn, w zupełnie bardzo dcbrym stanie. 
Amunicja — zdaniem kapitana — reprezentuje war- 
tość co najmniej 500.000 dolarów, oprócz zaś tago 
kryje okręt w swem łonie 100 ton mosiądzu i mie- 
dzi. Jeżeli okręt da się w całości wydobyć i nezyał 
go się znown zdolnym do żeglngi, będzie przedsta- 
wiał wartość 2 miljonów dolarów, w przeciwnym ra- 
zie, t. zn., gdy okaże się potrzeba częściowego wy- 
dobywania, wartość materjsła wraz z tem, co w o» 
kręcio się na dnie zuajdaje, wynosić będzie jeszcze i 
tak miljon dolarów. Do wydobycia okrętu będzie u. 
żyte 30 ton wagi różaych maszyn, 8 pociągowych 
zwierząt. Okręt w przeciągu 2 miesięcy mógłby być 
z dna morskiego na ląd wydobyty. 

Dżuma rozpanoszyła s'ę na dobre w San Fran: 
cisko. Chociaż od dawna czarny ten gość osiedlił się 
w mieście i okoliey, urzędownie dopiero teraz raczo- 
no skonstatować jego obecność. Komisja sanitarna, 
wysłana z Waszyngtonu, skonstatowała natychmiast 
10 wypadków zarazy, z których 3 przypadło na En- 
ropejczyków, 1 na Negra, reszta na Chińczyków. 
Istotnie też dzielnica chińska jest właściwem źródłem 
i rozsadnikiem zarazy. Jest nawet projekt, by kom- 
pletnie dzielnicę tę opróżnić i z ziemią zrównać. 
Głównym powodem rozszerzenia i utrwalenia się za- 
razy jest karygodna niedbałość władz miejscowych, 
btóre w obawie, by handel i ruch przejezdnych nie 
ncierpinł na tem, ociągały się do ostatniej chwili z 
urzędowem ogłoszeniem epidemji. 
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Z krajowej Rady szkelnej. Rada szkolna krajowa u- 
chwaliła: Zamianować: Kazimierza Swibę dyrektorem 4-kl. 
szkoły wydziałowej żeńskiej, połączonej z 4.kl pospolitą 
w Podgórzu; Zofję Ponikłównę, Emilję Fiałkównę i Mar- 
celinę Zajączkowską nauczycielkami 3 kl. szkoły wydzla- 
łowej żeńskiej w Podgórzu, Zofję Kopaczównę, Marj 
Kapjć i Marję Domagalską nauczycielkami starszemi, 
Anielą Malewską nanczycielką młodszą 4-kl. szkół ludo- 
wych pospolitych żeńskich w Podgórzu; Amalję Zimle- 
równę i Adelę Pflegerownę nauczycielkami 3-kl. szkoły 
wydz ałowej żeńskiej w Wieliczce; Piotra L tarowicza 
nanczycielem kierującym 4-kl. szkoły w Szczurowej; Fe- 
licję Uleniecką nauczycielką starszą 4-kl. szkoły na przed- 
mieścin „Kąt folwarczny* w Horodence; Szczepana Balla 
nauczycielem kierującym 2 kl. szkoły w Dąbrowie; Ma- 
ksymiljaną Brylińskiego nauczycielem kierującym 2-klas. 
szkoły w Burdiakowcacb; Stefanję Obtałowiczównę nau- 
czycielką młodszą 8-kl. szkoły w Trzcinicy; Antoninę Re- 
wucką nauez. młodszą 2 kl. szkoły w Nowosieleach; nau- 
czycielami i nauczycielkami szkół 1-klasowych: Franci- 
szką Za hutę w Marcinkowicach; Eugenję Pilawskę w 
Złotkowicach; Zofję Kossowską w Cieluśnicy; Anielą Pa- 
włowską w Płokach; Józefa Figała w Kozarze; Stanisła- 
wa Radzińskiego w Przędzelu; przenieść Teofila Swier- 
czyńskiego, nauczyciela kieruj;cego 8-kl. szkoły w Mogi- 
lanach, w tym samym charakterze służbowym do 3-klas. 
szkoły w Gaju; Józefa Roszka, nauczyciela 1-kl. szkoły 
w Grabin nznańskiem, do 1-kl. szkoły w Drwini: Jana 
Hyćka, nauczyciela 1 kl. szkoły w Nieczajnej, na posadę 
nanczyciela starszego do 4-kl. szkoły w Szczucinie; za» 
twierdzić nominację Branona Krzymonia na reprezentan- 
do Rady szkolnej okręgowej w 


ta religji ewangelickiej 


Białej, oraz zatwierdzić wybór Salomona Mandla na re- 
prezentanta religji żydowkiej do Rady szkolnej okręgo- 
wej w Samborze. 


„GŁOS NARODU“ 


Prosimy prenumeratorów miesięcznych o ry- 
chłe wznowienie przedpłaty w celu uniknięcia 
przerwy w otrzymywaniu dziennika. 


Prwedpłata wynosi: 
Na prowincji: Do końca roku 30 koron do 
1 lipca 10 koron, za kwiecień 3°40 koron. 


W mieście Krakowie: Do końca roku 24 ko- 
ron, do 1 lipca 8 koron, za kwiecień 2:70 ko- 
ron. 


Za granicą .ocznie 52kor.; za odnoszenie do 
domu w Krakowie miestęcznie 40 halerzy. 


0313,29 Marca 


4. 

KRONIKA. 
Kalendarz kośclelny. Dziś w piątek Siedmiu Boleści 
Najśw. Marji Panny i Eustazezó, opita; w *sobotę Kwi- 
ryha, męczeunika i Zozyma, biskupa, wyznawty; w nie- 
dzielę Balbiny i Kornelji. panien.  . uć 

Kalendarz myśliwski. W maren wolną polować na głu- 
szć8, cietrzewie. dropie i pardwy. Dziki 1 lisy należy tępić. 

Pizer cały rok nie wolno pólować i należy ochraniać: 
łanie, sarny fkozy] cielęta i spiczaky; tudzież. samice 
głnszoów i cietrzewi. 

<Kalondarz rybacki, Od. 15 marca ochraniać należy: bo- 
lenia, lipienia i głowacicę, oraz raka samca i, samicę. 

Kalendarz astrenomiczny. Wschód słońca rozpoczął sią 
dztś O godzinie 5 minut 22, zachód przypada o godz. 6 
minut 6, długość dnia godzin 12 minut 44 
Stan powietrza. Dnia 29-90 marca o godzinie 7 tws: 


barometr 366, termometr — 20 wilgotność 91'. wytr. 


zachodni 10 


Repertuar Teatru Miejskiego 


W sobotę, 30 b. m.: „Burza“, baśń dram. w 6 obr. 
z epilogiem W. Szekspira, ilustrowana muzyką. Nowa wy- 
stawa. 

W niedz 'elę, 31 b. m.: „Burza“, baśń dram. w 6 obr. 
W. Szekspira (abonament zawieszony). s 

W poniedziałek, 1 kwietnia: „Faust“, tragedja Göthe- 
go w 14 obr. ilustr. muzyka ks. Radziwiła (po raz 1-szy, 
po cenach popularnych). 

We wtorek, 2 kwietnia; „Burza“, baśń dram. Wilja- 
ma Szekspira. 

W środę, 8 kwietnia: „Zbójcy*, widowisko dram. w 5 
aktach Fr. Szyllera (ceny do połowy zaiżone). 


Kupujcie tylko u Chrześcian ! 


Na ładne tory prowadzi we Lwowie teatr miej- 
ski p. Pawlikowski. Słysząc o eniuzjazmie, jaki wy- 
wołnje w Krakowie dzieło młsdego poety Wyspisń- 
skiego, postanowił zakasować Kraków modernizmem 
i wystawił ohydne dzieło Przybyszewskiego p. t. 
„Złote runo*. 

Oto, co pisze o tej sztuce krytyk „Dzienuika 
polskiego“: „Kcmu smakuje taki modernizm, niechaj 
stwarza sobie za przykładem zagranicy t. zw. „sce- 
ny wolne“, ale sceny narcdowej nie plugawmy po- 
wietrzem kanałów, Ło nam zdrowie dać może tylko 
czyste powietrze i owo słońce sztaki prawdziwej, co 
podnosi do ideałów ducha, a nie do — plngawych 
stron zwierzęcia ! 

„W sztuce Frzybyszewskiego aż trzech samców 
popełnia przestępstwo. Ale co do mnie, powiem o- 
twarcie i bez ogródki, iż najwiętsze przestępstwo 
popełwii ci, co stoją na straży przybytku narodowej 
sztuki naszej we Lwowie, a popsłnili przez wysta- 
wienie „Złotego runa*. 

„Kto widział na przedstawienin owe tłumy niedo- 
rosłej młodzi, pochłaniającej drżące chneią, a jedno- 
znaczne slowa, jakie padały ze sceny, kto patrzał 
na zaruwienione twarze kobiet, które czuły się być 
nie w przybytku sztuki naszej, ale — że nżyjęsłów 
Ruszczyca — „w kanale podziemnym, gdzie wszyst- 
kie pochodnie gasną*, ten mógł, zaprawdę, z obu- 
rzeniem zapytać: Kto stoi na straży sceny naszoj? 
Gdzie jest komisja »rtystyczna, wybrana dla nadzoru 
przez współobywateli, a złożona z ojców rodziny ?* 

Powinszować snkcerów p. Pawlikowskiemu! Jak 
to dobrze, żo u nas inaczej! inaczej! inaczej! 


* Namiestnik Pinińskl wyjechał z Wiednia do 
Włoch, gdzie zabawi czas dłuższy. 

* Prokuratorja państwa cofagła skargę prze- 
ciwko redakcji naszego dziennika o rzekomy wystę- 
pok z powodn omawiania procesu skazanego na Śmierć 
Tomczyka. Równocześnie donosi „Czas“, że stwier- 
dzono, iż zeznania Tomczyka uczynione po wyroku ska: 
zującym go na Śmierć co do rzekomej kradzieży w 
Wieliczce okazały się fałszywe. 

* Ma trzeci zjazd dziennikarzy słowiańskich, 
który odbędzie się w kwietniu b. r. w Dubrownikn, 
jako polscy członkowie zjazdn zapowiedzieli swe 
przybycie z redakcji „Czasn* : Michał Chyliński, dr 
A, Beaupićó, R. Starzewski, dr Jan Rozwadowski 
i prof. dr M. Zdziechowski; z redakcji „Głosn Na- 
rodu“: K. Ehrenberg, dr W. Lewicki, dr Szołayski 
i G. Smólski; z redakcji „Kurjera, stanisławowskie- 
go“: Józef Wierzejski; z redakcji „Obrony ludu“ : 
ks. A. Szpondor; z redakcji „Gazety lwowskiej* : 
dr A. Bieńkowski; z redakcji „Gazety narodowej“ : 
Ludwik Stasiak; z redakcji „Dziennika polskiego” : 
A, Milski i dr K. Ostatzewski-Barański; z redakcji 
„Przeglądu“ : Ludwik Masłowski; z redakcji „Nowej 
R»formy* ; M. Konopiński, prof. R. Zawiliński, W. 
Prokesch, dr Doboszyński a nadto ks, St. Stojałow: 
ski, jako redaktor „Dzwonn*. Jako goście zgłosili 
awe przybycie posłowie do Rady państwa: prof. Ro 
szkowski z żoną, Breiter, Daniolak, ks. Żyguliński ; 
panie: Milska i Szydelska; pp.: A. Siedlecki, Alfred 
Szczepański i dr Koneczny. 
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skim w. krajowej Radzie szkolnej ma prowadzić ża- 
stępczo radca namiestaictwa, p. Dembowski. i 

* Że szkały przemystowej. Uczniowie II roku 
mechaniki i. budownictwa wyższej szkoły przemysło- 


wej w Krakowie, w piśmie nadesłanem do nas, żą: 


przeczeją temn, jakoby za nieodsiedzenie ezt3rogó- 
dzinnego karceru skśzano ich ná ośimio- wWzgłędnie 
szesnastogudzihny: kafter, tudzież na utratę stypon 


djów i płatenłe czesnego, oraz — jakoby gtożili straj- - 


kiem. Zapewniają także uczniowie, że o` zamiarze 


rozwiązania kursu i rozpisania nowycł wpisów, do- 


wiedzieli się dopiero z artykułów W naszym dzienni - 
ku. W k ńcu nadmieniają nczałowie, że cała sprawa 
została rozstrzygnięta i załatwiona przez zastępcę 
dyrekt>ra prof. Odrzywolskiego, gdyż dyrektor szkoły 
p. Ritter, jakó członek Rady państwa, przebyws 
obecnie w Wiedniu. : 

* Rzecz godna naśladowania. Stowarzyszenie 
„Gwiazda* podjęło myśl bardzo dobrą i piękną, oto 
urządziło osobne przedstawienie popoładniowe dla 
młódzieży terminatorskiej, Wieczorek nroczysty w ro- 
cznicę wiekopomnej przysięgi Kościuszki, który odbył 
się w niedzielę w lokalu „Gwiazdy* — powtórzono w 
poniedziałek, dnia 25 marca bezpłatnie dla młodzie: 
ży szkół rękodzielniczych, dla terminatorów i ubo 
gich chłopaków. Sala stowarzyszenia przepełniona, 
nie mogła pomieścić miłych gości. Przybyło też wie- 
lu kapłaaów. Odczyt p. Strokowej wzbudził zajęcie. 
odegranie dwóch sztuczek patrjctycznych powiodło 
się znakomicie, zaś deklamacja 6 letniego Kazia Str. 
wywołsła burzę oklasków. Warto było widzieć twa: 
rze młodych widzów, którzy z zajęciem  wielkiem 
chwytali każde słowo. „Gwiazda* krakowska, zaiste 
dała d>wód szlachetnego zrozamienia potrzeby oświa- 


ty wśród młodzieży terminatorskioj i. należy jej się : 


za to uznanie. Dziś młodzi chłopacy, gdy poznają, 
czem jest życie w stowarzyszeniach patrjotycznyck, 
będą umieli t cenić i, gdy sami wejdą w grouo rọ- 
kodzielników, poczną tak samo pracować w duchu 
narodowo-obywatelskim, jak czyni to poczciwa „Gwia- 
zda“. Gdyby tak częściej zapraszano torminatorów 
na wieczorki o podniosłej treści, byłoby lepiej n uas, 
Wszystkim, którzy brali udział w wieczorzn należy 
się serdeczne uznanie i podziękowanie. 

* Echa kradzieży lwowskich. Wydzisł lwowskiej 
Kasy oszczędności obraduje obecnie żywo nad wnioskiem 
prezydenta apelacji Tehórznickiego co do pociągnięcia 
do odpowiedzialności osób, mających obowiązek nad- 
zoru. „Gazeta narodowa“ twierdzi, że te niemożliwe, 
skoro główni winowajcy zostali uwolnieni. „Knrjer 
lwowski“ wyjaśnia, że pociągnięcia do cdpowiedzial- 
ności karnej członków dyrekcji, Wydziałn nadzorcze- 
go 1 komisyj rewizyjnych galic. Kasy oszczędności 
nie domagano się, ani też tego nie żądał p. Tchórz: 
nicki. Miano na myśli odpowiedzialność cywilną i 
napiętnowanie karygodnego niedołęstwa i niedbalstwa. 
Trybnnał sądu przys. nwolnił Szczepanowskiego i 
Wędrychowskiego, a trybuaał wyrokujący Gąsicrow= 
skiego i Ziołeckiego — w krymiaale sprawa skoń 
ezona — istnieje jeszcze jednak odpowiedzialność 
poza kryminałem, tem bardziej, że przecież od Zimy, 
Szczepanowskiego i Wędrychowskiego w drodze ey- 
wilnej nie można było nie wyegzekwować, gdyż nie 
nie mieli. 

* Wykład pani Glerżabkowej w Tarnowie 
Z Tarnowa piszą do nas: Dnia 24 i 25 b. m. zja: 
wiła się na estradzie w sali „Sokoła* tarnowskiego, 
witana barzą oklasków przez licznie zgromadzonych 
żydów i żydówki, p. Gierżabkowa, żona kontrolora 
gorzelnianego z swoim wykładem o wielkiej rawolu: 


cji francuskioj. Żydostwo przeważnie też oklaskiwało 
„prelegentkę po ukończeniu wykładu — znać, że jest 


wdzięcznym narodem, bo przecież przed parn laty 
wydał p. Gierżabek broszurę, w której lał łzy współ- 
czucia nad niesłusznie prześladowanymi n nas żyda- 
mi i zapraszał ich, aby się wypłakali na jego pier- 
siach! Prelegentka unosiła się na wstępie nad pisa- 
rzami, jak Woltrem, Dalerebertem, Diderotem, Hel: 
wecjuszem, którzy wzywali naród francuski do wol- 
ności, wielbiła tych, których nasz Kalinka nazywa 


„czarną, przewrotową falangą“. Rewo!ucji przebieg,, 


tak opisała, że i p. Daszyński byłby z tego wykła- 
du wraz zo swoimi ezerwonymi towarzyszami zado- 
wolonym. Chcąc sprostować błędy historyczne w nim 
popełnione, trzebaby obszerną napisać rozprawę. Gdy- 
by była zechciała prelegentka przeczytać nważnie 
choćby zwykłe podręszniki, nie byłaby apoteozowała 
rewolucji, bo nie żądamy od niej obszerniejszych stu: 
djów w tym przedmiocie. Odczyt rzucał frazesy i pa- 
radoksy, omijał wszelkie okrucieństwa i bezbożności, 
których się dopuściła rewolucja fraueńska, jak świad: 
czą zgodnie kattoliccy i protestanecy uczeni, i wy- 
glądał na apoteozę przewrotów i rewolucyj. Nie dzi. 
wimy się teraz, dlaczego statut tajnego stowarzysze: 
nia, który odczytywał trybanał krakowski w czasie 
rozprawy o napad na p. Gótza, poleca pracować nad 
Indem przez popierznie uniwers;tstu ludowego, któ: 


w Krakowie ul. Grodzka 


u HERMANA PIESENA 


specjalisty gorsetów z Pragi. © cu 


saaki c NE ce pk NA 
pp. Gierżabkowie, a śłuchaczami żydzi! *** az 
| a : s). uh -Reat z GWEJ śp. 


' JẸ, Kprytowski utkwił „zła qzo* w krakowskich 
właścicielach domów, Zaderydował, po należylem wy- 
daniu swego niałego palcu, że docnód Z kamienić w 
Krikowie w roku ubiegłym pówinión być wyższy 
o 588.000 koron, a więć t pidaiek w Gdpowłedziej 


prop reji będzie wyższy! © k. wiadza zbyt śnifałó” 


liczy na cierpliwość i potiinóść mieszkańtów. `" 
„Program popisu glmnastycznego w naszym 


„Sokole“, w niedziely, dnia 31 b m. odbyć się må ' 


jącogo, jest nastęująćy: Owiczenia laskami, wolić; 
obrazowe, ua kółkach, na didżku zapady, a atrakcją 


będą nader tradue ćwiczenia grona nauczycielskiego ` 


na koniu. Nienależy wątpić, Że wieczór ton wżbuizi zá- 
jęcie wśród publiczności, która zechce się przelionać 
naocznie o rezultacie  rzetelaej pracy naszych Soko- 
łów. Bilety wcześniej do nabycia w ktandlu p, Ru= 
dniekiego (Linja A—B), l 

Na bndowę własnego gmachu urządził w po: 
niedziałek „Sokół“ w Starym Sączn ' przedstawienie 
amatorskie, Amatorzy i amatorki odegrali z werwą i 
humorem komedję Przybylskiego „Zjazd koleżeński" 
i obrazek sceniczny Dobrzańskiego „Tajemnica*. Sa- 
la pełna publicznośći szczerze oklaskiwała grono a: 
matorskie naszego „Sokoła, które nie szczędzi pra- 
cy i wmaterjsluych cfiar własnych, aby przysporzyć 
fuduszów na z takiem uprsgnieniem i  niecierpliwo» 
ścią oczekiwany gach „Sokoła“ w naszem mieście. 
A zebraliśmy dotąd, jak na nasze stosunki, sporą 
sumę. Mamy w kasie 1500 koron, gmina obiecała 
darowsć „Sokołowi* bezpłataie grunt pod bndowę, a 
ponieważ do n»szego „Sokoła“ należy cała postępo- 
wa inteligencja mie'scowa i. wszyscy światlejsi mie: 
szczanie, więc przy dobrej woli, przy dalszych do» 
brych chęciach i wspólnej, wytrwałej pracy jest na: 
dzieja, że może jnż w jesieni b. r., a najdalej na 
przyszłą wiosaę zaczniemy zwozić kamień na funda-. 
monty. To też poczawamy się do obowiązku jednym 
złożyć staropolskie „Bóg zapłać* za życzliwość ł 
przychylność, jaką okazują „Sokcłowi*, drugich za- 
chęcić do wytrwałości w uczciwej pracy dla dobra 
kraju i całego polskiego społeczeństwa, 

Odczyt o Wyspiańskim. W poniedziałek 1 kwie- 
tnia odbędzie się w sali Saskiej odczyt p. Antoniego 
Pot'ckiego „O twórczości poetyckiej Stanisława Wys- 
piańskiego.* Początek o godz. 6 wieczorem. Bilety 
nabywać można w księgarni Krzyż: nowskiego. 

Odczyt p. Jana Babirecklego „O słowiańzzczy- 
źnie pod wzglęłem historyczno geograficznym z koń: 
cem X wieku (to jest w ohwilł wystąpienia Polski 
na widownię dziejorą) odbył się wczoraj dnia 28 b. m. 
w lokaln Stow. Czytelnia dla kobiet. 

Wystawa robót z ostatniego kurzn majsterskie- 
go szewskiego odbędzie się w dniach 29 i 30 b. m. 
w lokslu przy nlicy Karmelickiej, gdzie przedtem 
mieściły się koszary obrony krajowej. . 

Wiadomośc! kościelne. Dyecezja tarnowska. Iu- 
stytnowaby na probostwo w Szcznrowej ks. Walenty 
Dutka, administrator tamże. — Przeniesieni: ks. Jan 
Prokopek z Niedźwiedzia do Radomyśla, ks. Zygmunt 
Zawiliński z Radomyśla do Tachows, ka. Leon Ro- 
mnński z Nockowej do Chorzelowa, ks, Franciszek 
Słowiński z Przyszowej do Grybowa. 

Zmarł ks. Józef Piątek, deficjent, były proboszcz 
w Wielogłowach, honorowy radca konsystorski, w 80 
roku życia a 52 kapłaństwa. 

Wyszedł prospekt dwntygodnika „Kłosy*, któ- 
rego redaktorem jest p. Kazimierz Bartoszewicz. Dwu- 
tygodnik ten miał nosić tytuł „Nowy wiek*. 

Biuro Towarżystwa Bratniej Pomocy Keluerów 
z dniem 2 kwietnia b. r. przeniesione zostaje z ulicy 
Sławkowskiej 1. 14 na Ryaek główny 1. 6 II piętro, 
schody frontowe (Szara kamienica). 

Miljony wydajemy poza grauice krajn gdy przyj- 
dzie pora zaopatrywania się w nowe stroje — na 
czasie też będzie przypomnieć o naszym przemyśle 
krajowym który w tej gałęzi dorównywa w zupełno- 
ści zagranicznym wyrobom. Mieliśmy sposobność oglą- 
dania wyrobów fabryki sukna w Kętach firmy Zają- 
czek i Lankosz na składach we Lwowie przy ulicy 
Teatralnej 1. 3 iw Krakowie ul. Bracka l. 5. 
i przekonać się o niezwykle pięknie wykonanych 
wyrobach smkiennych i ezesankowych modnych ze 
wiosenne i letnie stroje magskio i damskie o stosun- 
kowo nizkich cónach, które mogę Śmiało współżawo- 
dniczyć z obcemi wyrobami. Pamiętajmy przeto aby 
chociaż w tej gałęzi przemysłu dziś u nas już wy- 
soko stojącej dać pierszeństwo przemysłowi awojskie- 
mu a będziemy mieć także moralne Zzadowolesie, że 
z wydanych przez nas pieniędzy korzystać będzie 
nasz przeniysi i nasi robotnicy. k 

Z Chrzanowa donoszą naw: W lokalu kasyno= 
wym w Chrzanowie odbędzie się w sobotę d. 30 marca 
o godz. wpół do 8 wieczorem walne zgromadzenie 
Towarzystwa pod nazwą „Ochronka dla małych dzieci 
pod wezwaniem św. Róży“, Program obrad jest-na» 
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stępujący: 1). Sprawozdanie z czynności, 2) wybór |-cjl trwając -przy swoim programię i przy prawach 


„GŁOB8 NARODU" 


zarządń na Tök 1964, '8) Wnioski i intergbłucje. Za: | swego narodu 55% + = 


rząd obecny Kołata ó monetę i zbiera miód: fskainy. 
z kwiatków na ksłążóczkę. Do. ważsości obrad: `po- 


trzeba obeepofct "półowy. członków. ` W>rązto' iraku | < 


kompletn, w godźzinę”Fóźniej ma 'być następne zgró” 
madźeńie i uchwały będą ważne. *' f 
“Z Uhiwersytetu: Pai Heńtyk Zadora hr. Russo- 

cki, praktykant namiestnietwa, rodem z Krół. Pol. 
otrzymał weroraj nu tuiejszym Hmwersytecie stopień 
dra praw.. . dar 

Walne zgromadzerie Stowarzyszenia wzajemnej | 
pońócy rękodzielników i przemystoweów w Krakowie, 
zagałł w poniedzia ek sędziwy prezes p. Tom:sz Chę- 
cińwki. Zgromadzenie przyjęło dó wiadomości sprawo- 
zdanie za rok 1900, wed'ug któ*egó dochody w ro- 
ku ubiegłym przyniosły kwety 7687 kor. 60 hal., 
rozchody wynoszą kwotę 7239 kor. 69 hal., pozosta- 
ło w kasie gotówki 447 kor. 91 hal. Członków no- 
wych zapisało się w ciągu roku 27, tak, że ogólna 
liczba członków wynosi 263. W miejsce ustępujących 
9 ezłonków z wydziału, zgr madzenie dokonało wy- 
boru nowego. Weszli do wydziału pp.: Tomasz Chę: 
ciński, Adolf Chybińwki, Stanisław Drozdowski, Józef 
Glonczyk, Leon Grabowski, Piotr Repetowski, Ludwik 
Szufa, Bolesław Zieliński i Aleksander Sulikowski. 
Osmin pierwszych wybrano ponownie. Jako zastępcy 
powołani zostali pp: Stefan Iglieki, Wiktor Klein, 
Konstanty Lachowski, Władysław Limanowski i Jau 
Przybylski. 

Z teatru. Dziś odbyła się próba jeneralna z ba: 
Śni dramatycznej Szekspira „Burza*, ułożonej na 
scenę w 6 obrazach z prologiem. Główne role wy- 
kona ą panie: Przybyłko, Ordonówna, Sulima, Jere- 
mi, Łizarewicz; panowie: Zawadzki, Mielewski, Zel. 
werowicz, Przybyłowicz, Jednowski, Walewski, Pn-. 
chalski, Wójcicki, Senowski i inni. Przedstawienie 
będzie ilnstrowaze trzydziestoma przeszło nnmerawi 
muzyki. P., Spitziar namalował dwie piękne dekoraeje 
i obmyślł nowe efekty mechaniezne. 


Z urzędowej gazety. „Gazeta Lwowska* w urzędowej 
części z dnia 88 i 29 b m ogłasza sprzedaż siedmiu 
chrześcijańskich, przez żydów licytowanych realności w 
łącznej wartości 112777 k. 28 h. 

Dalej ogłasza „Gazeta Lwowska“ konkursy na nastę- 
pujące posady: 1) Lekarza kolejowego w Nowym Sączu z 
płacą roczną 3200-kor. (pod-nia do 5 kwietnia b. r. do 
Dyrekcji kolei państw. w Krakosie). 2) Lekarza okręgo- 
wego w Osieku z roczną płacą 1600 kor. (Podania do 30 
kwietnia b. r. do Wydziału powiatowego w Bia'ei). 8) 
Posady ekspędjentów pocztowych: a) w Kałacharówce — 
rocznie 1600 k.; b) w Łuczy'ach, rocznie 630 k. (Poda- 
nia do 12 kwie'nia b. r. do Dyrakcji poczt we Lwowie), 
4) Lekarza okręgowego w Moszczanach z roczną płacą 
1600 k. (Podania do 20 kwietnia h. r. do Rady pow. w 
Jarosławiu). 

Nekrologja. Jan Kutrzeba, kupiec i obywatel m. Kra- 
kowa, zmarł w Krakowie dnią 28 b. m. 

— Wawrzyniec Gromczakiawicz, emer. komisarz ma- 
gistratu krakowskiego, przeżywszy lat 61, zmarł w Kra- 
kowie dnia 28 b. m. 

— Janina Kulawska, córka radcy sądu krajowego, 
przeżywszy lat 17, zmarła w Krakowie dnia 27 b. m. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze: 
daje fortepiany najznakomitszej w Anstrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 300 złr. 


HUMOR. 


Pomiędzy młodem małżeństwem. 

— Więc kiedy nareszcie uwierzysz, iż cię na: rawdę 
kocham ? 
— Pojutrze, mężusiu !... B 

— Jakto ? 

— Niedobry!... Czy nie wiesz, że pojutrze przypadają 
moje imieniny ?... 

Na targu. 

m Jakże możecie trzymać takie ryby.. Ogromnie je 
czuć ! 

— My też, proszę pani, nie trzymamy, my je — sprze» 
dajemy... 


Rada państwa w Wiedniu, 


„Narodni listy* zamieściły list otwarty p. 
Pacaka, w którym znajduje się częściowe wyja- 
śnienie obecnej taktyki parlamentarnej posłów 
czeskich. Jako nowy szczegół należy podnieść, 
iż zgromadzenie czeskich mężów zaufania, odby- 
te w 16 grudnia r. z. nie udzieliło Czechom 
mandatn imperatywnego co do obstrukcji. 

Klub czeski nie sprzeciwił się swoim zasa- 
dom, nie chce szafować amunicją obstrnkcyjną 
i stoczy bitwę tam, gdzie znajdzie najkorzy- 
stniejszy teren do walki, nie tam, gdzie chcą 
przeciwnicy. Po świętach Czesi mają znów wol- 
ną rękę. Przy kwestji ugody austro-węgierskiej 
rozstrzygnie się wszystko. Na razie będą posło- 
wie czescy wyczekiwali dalszego rozwoju sytua- 


apteka E. Hellera 


Skład materjałów aptecznych i wód mineralnych i t. d. 
Poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania: 


Krak 


kiej z wnioskiem dep. Marcheta. 


„ „ „Obrady Koła polskiego. 

„Na śrądowem pósiedzeniu Koła poseł Wielo- 
wieyski zażądał zwołania Koła dla spraw dele- 
gacyjnych jeszcze przed rozejściem się Izby. na 
święta, .ą to specjalnie dla tego, aby wziąć pod 
uwagę sprawę konwencji weterynaryjnej, niedo- 
trzymanej przez Niemcy.. Delegati Koła Polskie- 
go mieliby żądać ogłoszenia aktów dyplomaty- 
cznych w tej sprawie. 

Pos. Wojtyga złożył do rąk prazydjum pety- 
cje gmin Nowa wieś Narodowa i Grzegórzki o 
zniesienis rewersów demolacyjnych i postawił 
wniosek o odesłanie ich do komisji. ad hoc wy- 
branej. W tej sprawie zabierali głos posłowie: 
Gniewosz, Doboszyński i Kozłowski, który o- 
świadczył, iż w myśl poprzedniej uchwały, wnie- 
siona będzie interpelacja wraz z odpowiedniem 
memorandum do rządu. Memorandum jednak mu- 
si przejść przez komisją parlamentarną. 

Wczoraj wieczorem zebrało się na posiedze- 
nie Koło polskie, aby się naradzić, jakie stano- 
wisko ma zająć Koło wobee sprawy posła Sei- 
tza, poruszonej przez dep. Ofnera, która bę- 
dzie przedmiotem dyskusji dzisiejszego posiedze- 
nia. Nadto naradzano się nad łączącym się po 
części ze sprawą Seitza wnioskiem dep. Marche 
ta, który wniósł w komisji, aby poczynić kroki 
co do zmiany ustawy o nietykalności posel- 
skiej w tym kierunku, aby dyscyplinarne sledz- 
two mogło być wytoczone posłowi tylko za po- 
przedniem zezwoleniem Rady państwa. Referen- 
tem był poseł Starzyński. 

W dyskusji pierwszy zabrał głos dep. Rot- 
ter, który domagał się, aby w tej sprawie zo- 
stawić ezłonkom Koła zupełną wolność głoso- 
wania. 

Dep. Roszkowski zwrócił uwagę na to, że 
nie należy mieszać sprawy dep. Seitza, jako ta- 
W sprawie 
Seitza zapadła już ostateczna decyzja komisji 
i niema już co o niej więcej mówić. Natomiast 
wniosek dep. Marcheta jest de lege ferenda, ma- 
jąc na oku zasadniczą zmianę na przyszłość i tu 
mamy się oświadczyć, czy jesteśmy za zmianą 
$ 16 n.z., czy nie. Sam mowca jest za zmianą. 

Dep. Byk jest tylko za pierwszą częścią 
wniosku Marcheta, że wedle dzisiejszej ustawy 
nie można śledztwa dyscyplinarnego podciągać 
pod nietykalność poselską, natomiast nie zgadza 
się na jego część drugą. 

Poseł Stwiertuia zgadza się w zupełności 
z zapatrywaniami posła Roszkowskiego, tudzież 
przyłącza się do żądania Rottera, aby tym ra- 
zem pozostawić ezłonkom swobodę głosowania. 

Poseł Dawid Abrahamowicz stawia wniosek, 
aby Koło polskie głosowało za odesłaniem kwe- 
stji zmiany $ 16 u. z. do komisji. 

Poseł Romanowicz żąda również swobody 
głosowania, tak, jak to zrobił klub młodoczeski. 

Wreszcie przerwano dalszą dyskusję na wnio- 
sek Dawida Abrahamowicza do dziś, do godziny 
9 rano. 


Piątkowe posiedzenie Koła. 


WIEDEN 29 marca. (Tel. własny „Gł. Na- 
rodu*) Dziś o godzinie 9 rano odbyło się posie- 
dzenie Koła polskiego, na którem poseł Opydo 
poruszył sprawę budowy kolei Podgórze- Mszana, 
a poseł Danielak kwestję budowy kolei Muszy- 
na-Kryniea, kładąc nacisk na to, że budowa ta- 
kiej kolei leży nawet w interesie samego rządu. 
Ks. Żyguliński przedłożył Kołu petycję Rady 
powiatowej w Pilznie o poparcie budowy kolei 
lokalnej Jasło-Pilzno- Dębica. Wszystkie te wnio- 
ski odesłano do komisji kolejowej. 

Następnie zajmowało się Koło wnioskiem dep. 
Marcheta i uchwaliło 28 głosami przeciwko 10 
głosować za wnioskiem, t. zn. za rozszerzeniem 
nietykalności poselskiej także na śledzwa dy- 
scyplinarne. 

Wezorajsza misja członków Koła polskiego 
u rządu w sprawie gimnazjum cieszyńskiego speł- 
zła na niczem, gdyż rząd nie chce nawet sły- 
szeć o upaństwowieniu gimnazjum cieszyńskiego, 
a co się tyczy subwencji, to obiecał ją podwyż- 
szyć zaledwie z ośmlu na dzlesięć tysięcy. 

Wobec tego pod koniec dzisiejszego posie- 
dzenia poseł Danielak domagał się w sposób 
gwałtowny, aby Koło nie zasypiało sprawy gi- 
mnazjum cieszyńskiego i aby ponowiło swe kro- 
ki u rządu. 

Poseł Danielak postawił wniosek, aby po 
dzisiejszem posiedzenin Izby, Koło polskie ze- 
brało. się na posiedzenie, a to specjalnie w celu 
omówienia sprawy upaństwowienia gimnazjum 
cieszyńskiego. 


Tran świeży z Bergen, 


1 kor. i 2 kor. 


flaszki po kor. i 1 kor. 40 hal. 
Essencja łopianowa, sławny środek przeciw wypadanią włosów, flako. 


z dmia 29 Marca 


Koniec wczorajszego posiedzenia Izby. 


Dep. Daszyński zapytuje prezydenta, dlacze= 
ge posłowie nie otrzymują broszur wysyłanych 
pod opaską. Prezydent przyrzeka rzecz zbadać. 

Izba przystępuje do dyskusji nad sprawą ża-. 
pomóg państwowych. Zabierają głos: referent 
Steiner, posłowie: Dyk, Szustersicz, Plass.. 

Zabiera głos dep. Kaicl i imieniem komisji, 
obradującej nad sprawą zmiany podatku rento- 
wego stawia wniosek nagły o wzięcie projektu 
zmienionego, w myśl życzeń Izby; pod obrady. 

Przeciw nagłości zapisuje się do głosu dep. 
Kos. Gdy jednak prezydent udzielił mu głosn, 
mowca nie był przygotowany i wybełkotał tyl- 
ko: „Wstydźcie się panowie handlować na roz- 
kaz Polaków“. (Wiadomc, że Koło. polskie spe- 
cjalnie popiera projekt zmiany podatku rentowe- 
go ze względn na listy zastawne gal. Tow. kred. 
ziemskiego w interesie polskich większych wła: 
ścicieli.) Chóralny śmiech Izby był odpowiedzią 
na tę apostrofę. 

Za nagłością przemawia Czaykowski, polemi- 
zując z Kosem, któremu zarzuca, że kieruje nim 
ślepa nienawiść przeciwko wszyskiemu co pol- 
skie. Nazywa Kosa kaznodzieją ewangelji niena- 
wiści. To co Kos opowiata o rządąch polskich 
w Galicji, jest po części baśnią, po części prze- 
sadną karykatnrą. 

Jako przykład, że Koło polskie nie składa 
się z samych szlachciców, przytacza Cząykowski 


 Piętaka i Weigla. Posłowie polscy  gratulują 


Czaykowskiemu. Kos, który podszedł ku Czay* 
kowskiemu, nstawicznie mu przerywał. 

W dyskusji merytorycznej przemawiają Stein- 
wender i Kaftan. 

Minister Böhm-Bawerk określa stanowisko 
rządu i powiada, że niespodzianką dla rządu jest 
tak rozległe rozszerzenie ulg, jak to w myśl 
wniosku hr. Zedtwitza proponuje komisja. Rząd 
będzie mógł przedstawić do sankcji ustawę tylko 
wtedy, jeśli opust będzie wynosił nie 1/,%/, ale 


2 /0: 

Koło polskie na prośbę rządu, wyrażoną w 
kuluarach Izby, zgodziło się na to ustępstwo, 
aby, jak utrzymuje, Bóhm był przez to zmuszony (!) 
ustawę przedstawić do sankcji. 

W dyskusji przemawiają następnie: Kos, nad- 
zwyczaj zjadliwie przeciw Polakom i Kozłowski, 
który daje świetną odprawę Daszyńskiemu i 
Kosowi. 

O godzinie 3 po południn udała się deputa- 
cja Koła połskiego do ministra oświaty Hartla 
i do prezesa ministrów w sprawie cieszyńskiego 
gimnazjum. 

Koło polskie jest żywo zaniepokojone budzą 
cym się w kraju żywiołowym ruchem w tej spra- 
wie. Na ręce Jaworskiego nadeszło z kraju kil- 
kaset depesz, domagających się w bardzo ostrym 
tonie, aby Koło przez upaństwowienie gimnazjum 
cieszyńskiego dowiodło, że ma jakiekolwiek zna- 
czenie. 

Dep. Kubik postawił wniosek o upaństwo- 
wienie gimnazjum w drodze ustawodawczej. De- 
putowany Kubik wystąpił już formalnie z klubu 
Stojałowszczyków. 

Przy wyborach delegacyjnych, posłowie pol- 
scy: Wojtyga, K1. Dzieduszycki, Weigel, Stwier- 
tnia, Doboszyński, Romanowicz i Rotter opuścili 
Izbę, ażeby przez to zaznaczyć, że przyspiesze- 
nie wyboru delegacyj uważają za niebezpieczeń- 
stwo dla egzystencji obecnego parlamentu i nie 
chcą dać temu rządowi upoważnienia do rządze- 
nia artykułem XIV.stym. 


Gdy dep. Kos skończył mówić, powstał dep. dr 
Włodzimierz Kozłowski i zażądał głosu. Dep. Ko- 
złowski dał w świetnem przemówieniu tęgą odprawę 
drowi Kosowi, wykazując mu przedewszystkiem, że 
tylko na podstawie bardzo powierzchownych informa- 
cyj wytoczył tak ciężkie zarzuty przeeiwko Towar.y- 
stwu kredytowemu Twierdzenie p. Kosa — mówił 
dr Kozłowski — jakoby pierwotny fundusz rezerwo- 
wy tego Towarzystwa w r. 1841 wynosił 552.758 
złr., dziś przeto wyncsióby musiał 5,488.000 złr., 
jest zupełnie falszywe. P. Kos przeoczył przedewszyst- 
kiem, że pierwotny fandusz rezerwowy w małej czę. 
g:i był tylko w gctówce, a reszta w listach zasta- 
wnych, które miały wonezas kurs 54 proc., a w czę: 
ści nawet 40 proc, tak, że ogółem zrealizowano w 
gatówce tylko 384.000 złr. O tem p. Kos chciał za- 
pomnieć. Stwierdzić da.ej należy, że według §. 76 
statutu, który p. Kos s m zacytował, część odsetek 
fandnszn rezerwowego użytą być ma na administra” 
cję. P. Kos przeto zamilezał o tem bardzo ważrem 
postanowienin i stąd doszedł do owej fałszywej cy- 
frey. Według tej metody obliczył on, że trzy miljeny 
znikły. Co zuikło, to objektywność i znajomość rze- 


Pastylki dentolinowe, doc. Uniw. dra Łepkowskiego i E. Hellera, mana 
używana w całym świecie ntyseptyczna płukanka do ust 1 kor. również 
Pasta dentolinowa w tubach 60 h. Dentolim a antyseptyczny proszk 
doo zębów, puszka 1 Kor. ; 60%" : 


6 z dmie 29 Marca 


ezy u p. Kosa — „posito sed Ron concesso“, Że 
wogóle kiedyś istniała. (Wesołość na ławach polskich.) 
Że poseł Kos nie jest wszechwiedzącym, to jest rzecz 
prosta. Jednakże kto podnosi takie ciężkie zarzuty, 
powinien się wprzód dobrze poinformować, a daty z 
„Kompassu“ nie mogą być ścisłe, chociażby dlatego, 
iż autor nie zna? języka polskiego i nie mógł ke- 
mentarzy do cyfr rozumieć. 

Co się zaś tyczy zarzutu p. Kosa, że administra- 
eja fnnduszu propinacyjnego we Lwowie jest w ręku 
szlachciców, muszę stwierdzić, że także i to twier- 
dzenie jest fałszem, gdyż ta administracja należy do 
komisji, której przewodniczącym jest namiestnik, a 
w której zasiadsją polityczni urzędnicy rządowi i u- 
rzędnicy wyższego sądu krajowego. Jeżeli p. Kos 
twierdził że dochody fanduszu propinacyjnego pocho- 
dzy z ofiar ludności chłopskiej, to wobee tego pod- 
nieść trzeba, że fandusz rezerwowy, który z końcem 
1910 r. wyniesie około dziesięciu miljonów, z natury 
rzeczy powinien być własnością dawniejszych właści- 
cieli propinacyj, ci jednakże właściciele propinacyj, 
których p. Kos posądza o taki egoizm, ds.rowolnie 
zrzeksją się tej kwoty na korzyść kraju, a więc na 
korzyść najbiedniejszej ludności. Dodać również na- 
leży, że galicyjski Bank krajowy alimentuje kredy- 
tem Towarzystwa zaliczkowe, z których 70 proc. słu- 
ży interesom włościan. 

Pan Kos mówił tn o znakomitem materjalnem po- 
łożeniu dłużników t. j. właścicieli dóbr i włsścicieli 
realności miejskich w Galłeji. Widocznie p. Kos za- 
pomniał o obdłażeniach, o klęskach elementarnych 
i t. d. Zresztą pozostawiam miejskim wyborcom p. 
Kosa sposobność dania ma na ten zarzut odpowiedzi. 

Co do zarzutu, że galicyjscy właściciele dóbr wię- 
cej wydają, aniżeli mają dochodu, to dziwnem jest, 
że radykalny p. Kos jest w tak ścisłej zażyłości z ga- 
licyjskimi właścicielami dóbr, iż komunikują mu oni 
swoje bilanse. Nie tylko w Galicji, ale wszędzie, a 
nawet więcej w wielkich miastach znaleść można roz. 
rzatnych ludzi. P. Kcs szukał w gothajskim almana- 
chu za herbami i tytułami i znalazł, że tylu a tylu 
urzędników przy poszczególnych instytucjach należy 
do szlachty. Zamiast bilsnsu i sprawozdania Tow. 
kredytowego ziemskiego, szukał p. Kos, czy ten lub 
ów buchalter jest mieszczaninem lub szlachcicem. — 
(Wielka wesołość ) Jeatto dla demokratycznego posła 
dość komiczne zsjęcie, tem bardziej, że klab ruski 
ma nawet — „horribile dictu“ — dwóch „Bitter vom.“ 

Muszę wreszcie jeszcze rzecz jedną sprostować. 
Mianowicie nieprawdą jest, jakoby wniosek o zmianę 
podatku rentowego wyszedł od Koła polskiego. Wn o- 
skodawcą był pese? Steinwaender, do komisji odesłaną 


był znowu poseł Steinwaender, a nagłość wniósł dr 
Kaisl. P. Kos sprzeciwia się przedłożeniu dlatego, 
ponieważ jest ono korzystne dla Galicji. Czyliż Gali- 
cja nie jest krajem koronnym anstrjackim i czyliż 
niema prawa do takich samych korzyści, jak inne 
kraje? Nie chcę bronić nadażyć, jakie zaszły w gali- 
eyjskich bankach. Ale takie nadużycia wydarzają się 
i w Berlinie i w Paryżu i wszędzie, a nikt nie wi» 
nił o to narodu francuskiego lub niemieckiego. Nie 
chcę także podnosić zarzutu przeciw p. Kosowi o zaj. 
ścia w kryłoszańskim banku, w którym wdowy i sie- 
roty po dnehowieństwie grecko-kat. straciły cały ma- 
jatek. 


Szlachta i właściciele dóbr w Galicji nie żądają | 


żadnych przywilejów, lecz domagają się tylko tych 
samych praw, jakie przysługują wszystkim innym. P. 
Kos przedstawił się sam Izbie jako „przyzwoity czło. 
wiek*. Nie mogę jednak dopatrzeć się dowodów przy: 
zweitcści w tem, jeżeli p. Kos publicznie atakuje po: 
ważny i poważany zakład, aby szkodzić jego walo- 
rom zagranicą. (Żywe dłagotrwałe oklaski na ławach 
polskich.) 

Po przemówieniu dra Kozłowskiego dep. hr. Zedt- 
witz postawił w myśl kompromisu z rządem wniosek, 
aby ulgi rozciągnąć także na papiery meljoracyjne, 
komunalne i kolejowe, sle opust ograniczyć do 1/40/. 

Następnie Izba przystąpiła do głosowania i przy- 
jęła tak w drugiem, jak i w trzeciem czytaniu usta- 
wę rentową. 

Koło polskie głosowało przeciwko zmianie ustawy 
w myśl wniosku hr. Zedtw.tes. 

Na tem drugi wiceprezydent Izby dr Zaczek 
zamknął o godz. 6 minet 10 posiedzenie, naznacza: 
jąc następne na dziś, na godz. 11 przed południem 


Piątkowe posiedzenie Izby. 


WIEDEN 29 marca. (Tel. wł. „Głosu N.*) 
Dzisiejsze posiedzenie Izby zaczęło się o godzi» 
nie 11 min. 15 przed południem. 

Po odczytaniu nadesłanych pism, zabrał głos 
Rusin, dep. Wassiłko i zapytuje prezydenta, dla- 
czego nie zaprosił go, jako prezesa klubu ru: 
skiego, na wczorajszą konferencję prezesów. 

Hr. Vetter odpowiada na to, że myśl zwoła- 
nia tej konferencji, powzięto w .ostatniej ehwili, 


WINO 


| EAZA ZZO AOC ZZOZ OZ ZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZYZZZZZZZZZZZZZZZZZZZYZZZZZZZZZZZZYZZZZZZZ ZZ ZY a 
bt 


została ustawa na wniosek hr. Zedtwitza, referentem 


| „GŁOS 
a wieki nie mógł nikogo z klubu ruskiego zna- 
e 


Po tem oświadczeniu prezydent udziela gło- 
su dep. drowi Kozłowskiemu, który mówi do 
protokołu, gdzie pomieszczono protest Romań- 
ezuka, Breitera i posłów opozycyjnych przeciw- 
ko wyborowi do delegacyj z Galicji. Dep. Ko- 
złowski zbija wywody Romańczuka, zawarte w 
proteście i powiada, że Koło polskie jest zupeł- 
nie niezależne od rządu. 
Posłowie Breiter, Kubik, Wilk i Kos wszczy- 
nają wrzawę, krzycząc: Co, Koło polskie jest 
niezależne ? 
Dep. Kozłowski: 
leżnym posłem !* 
Dep. Breiter: „Aha, takim niezależnym, jak 
i Jego Ekscellencja pan Jaworski z swoim orde- 
rem Leopolda !* 
Dep. Kozłowski mówi dalej. Mowca nie mo- 
że rywalizować z przeciwnikami, co do tłustych, 
soczystych wyrażeń, jakiemi oni umieją szermo- 
wać. Mowca walczy tylko prawdziwymi faktami. 
Gdy dr Kozłowski skończył swe przemówie- 
nie, dep. Wilk, podszedłszy ku ławom polskim, 
wsczyna kłótnię z dep. ks. Komorowskim, woła- 
jąc do niego: „Wy handlujecie ludźmi do Ame- 
ryki. Hańba wam i wstyd! 
Gdy się w Izbie uciszyło, zabrał głos naj- 
pierw prezydent ministrów dr Kórber, a nastę- 
pnie minister Welsersheimb, odpowiadając na 
różne interpelacje. 

W tej chwili przemawia w tej samej kwe- 
stji minister oświaty, dr Hartel.. 

Posiedzenie trwa dalej. 


L WYPADKÓW ONIA, 


Arcyksiążę Otto ma zostać komendantem 
korpusu w Pradze i zamieszkać na zamku w 
Hradczynie. 
Wczoraj przyszło w sejmie węgierskim do 
nader burzliwych scen. Minister handlu Hegedins 
oświadczył, że był u niego dep. Rakowszky, któ- 
ry mu oświadczył, że się dowiedział od jednego 
z posłów ze stronnictwa rządowego, iż minister ma 
1/ część akcyj Towarzystwa akcyjnego i dlatego 
broni przedłożenia o traktacie z towarzystwem 
okrętowem. Minister zaręczył słowem honoru, że 
to nieprawda. Na to dep. Berzeviczy wyraził 
imieniem stronnictwa liberalnego oburzenie na 
tych wszystkich członków, którzy w ten sposób 
postępują. Być może że nie ma ich wcale w sa- 
li, daje im więc dsień czasu, aby wymiemli 
swoje nazwiska. Jeżeli nie uczynią tego sami, 
to obowiązek ten spadnie na posła Rakowszky ego. 
Ten ostatni wyraził nadzieję, że ci posłowie bę- 
dą mieli na tyle odwagi, by się sami zgłosili. 
Poseł G'uliani wniósł w parlamencie wło- 
skim projekt, będący wyrazem najgorętszych i 
najdawniejszych życzeń przedstawicieli ludu. Po- 
słowie mają otrzymywać dyjety w wysokości 
9000 lirów rocznie. Żaden poseł nie może się 
ich zrzec, ale każdy, który zaniedba 5 posiedzeń 
z rzędu, traci połowę swych rocznych dochodów, 
ci zaś, którzy nie ukażą się na 10 posiedzeniach 
z rzędu, tracą także mandat. Minister i podse- 
kretarze, nie otrzymują żadnych dyjet, podo- 
bnież i inni urzędnicy państwowi, których pen- 
sja wynosi ponad 9000 lirów. Ci zaś, których 
dochody nie równają się 9000 lirów, otrzymnją 
jako posłowie dopłatę różnicy między ich pen- 
sją, a owymi wyznaczonymi poselskimi 9000 li- 
rów. Ustawa ta, która niewątpliwie przez olbrzy- 
mią większość przyjętą zostanie, już w najbliż- 
szym okresie prawodawczym ma być w życie 
wprowadzoną. l 


„Tak jest! Jestem nieza- 


Ambasador rosyjski Synowiew wręczył Porcie 
notę, w której reklamuje 93.000 fant. szter. kon- 
trybucji wojenuej. 

Parlament francuski uchwalił 216 głosami 
przeciw 194 artykuł XV o kongregacjach, orze- 
kający, że kongregacja, założona bez zezwolenia, 
uważana będzie za zakazaną. 

Znowu mowa! 

Cesarz Wilhelm nie mógł się zadowolnić dwie- 
ma enuncjacjami o zamachu bremeńskim, które 
wywołały tak żywą dyskusję w prasie na poru: 
szony przez cesarza temat „powagi monarszej i 
przyczyn jej upadku...* Obecnie z okazji jednej 
z uroczystości wojskowych, w których aranżowa- 
niu i uświetnianiu jest władca Niemiec prawdzi- 
wym mistrzem, świat został uraczony nowem 
przemówieniem cesarskiem. Depesze berlińskie 
podają o niem następujące szczegóły : 

Pułk grenadjerów imienia cara Aleksandra 
został przeniesiony ze starych koszar do nowych. 


tanie a dobre, stołowe, czyste, smaczne, butelka 40 ct., garniec złr. 1:80, 
tudzież wszelkie wina węgierskie, austrjackie butelkę po 50, 60, 80 i wyżej, 
garniec po 2.20, 2°60 i 3:60. Wódki i likiery, Rumy i herbaty poleca 


Nr. 73 
Przeprowadzenia tego dokonał sam cesarz, przy- 
ezem wygłosił mowę o chlubnej tradycji pułku 
w wojnie i podczas pokoju. „Nowe koszary, mó- 
wił, sterczą w bliskości zamku cesarskiego, „jak 
gród warowny* („wie ein’ feste Burg“; słowa 
zaczerpnięte z chorału Lutra: Ein’ feste Burg 
ist unser Gott!*) a grenadjerzy są stróżami swe- 
go króla. 

„Pułk ma nakształt straży przybocznej dzień 
i noc być getewym do oddania ycia i przelania: 
krwi za króla i dom królewski. 

„W razie gdyby miały znów nadejść burzli- 
we czasy. jak w r. 1848, kiedyto nieposłuszeń- 
stwo i zuchwałość śmiały podnieść łeb do góry, 
grenadierzy będą powołani do tego, aby nakre- 
Ślić im szranki a nieposłusznych, bezczelnych 
(„frech*) obywateli spędzić w pary zapomocą. 
bagnetów*. 

Dobry sposób podpierania chwiejącej się po- 
wagi tronu !| 


Okropna pomyłka. 

LWÓW 29 marca (Tel. własny „Gł. Nar.*). 
Wczoraj u dra Biola przy ulicy Dominikańskiej 
zachorował Pigaloletni chłopczyk. Posłano przeto 
do apteki p. Wiewiórskiego przy ul. Halickiej 
po miodek dziecięcy. Dziecko jednak po zażyciu 
dwu łyżeczek lekarstwa, nagle straciło przyto- 
mność. Zbadano natychmiast zawartość flaszki i 
pokazało się, że w aptece dano, zamiast miodku 
dziecięcego, opinm („tinctura opii*). Mimo na- 
tychmiastowej pomocy lekarskiej, dzięćko po pię- 
ciu godzinach skończyło życie. Wdrożć-/) natych- 
miast dochodzenie wykazało, że tym razem nie 
zawinił ten aptekarz, który wydawał lekarstwo, 
gdyż w laboratorjum pomieszano flaszki przy na- 
pełnianiu. Wypadek ten wywarł w całem mieście 
ogromne wrażenie. 


Wojna w południowej Afryce. 

LIZBONA 29 marca (T. B. K.). Przybył tu 
okręt z kilkuset Boerami na pokładzie. Około 
trzystu z nich udaje się do Alcobaca, a czterystu 
innych do Teniche. Pięciu Boerów zachorowało, 
ks czego odesłano ich do tutejszego szpi- 
tala. 

Lansdowne o kwestji chińskiej. 

LONDYN 29 marca (T. B. K.). W Izbie lor- 
dów oświadczył lord Lansdowne, że rząd angiel- 
ski ma nadzieję, iż wkrótce Angija będzie mogła 
już wycofać swe wojśka z Chin. Następnie oma- 
wiał kwestję rokowań pokojowych z Cbinami i 
sprawę traktatu chińsko-rosyjskiego o Mandżurję. 
Co do tego ostatniego punktu, Lansdowne przy- 
znai, że Angija niema w Mandżurji takich inte- 
resów, jak Rosja, że zatem życzyłby sobie tego, 
aby ogłoszono urzędownie tekst traktatu man- 
dżurskiego, by uniknąć wszelkich domysłów i 
nieporozumień. 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, I. piętro. 604 


De dzisiejszego numoru załączamy dla wszyst: 
kich Presaumeratorów miejscowych i zamiejscowych 
prospekt nowego dwutygodnika „Kłosy“, pcświęco« 
nego sprawom narodowym, społecznym, literackim, 
naukowym i artystyczaym (redaktor Kazimierz Bar- 
toszewiez). 891 


Wszelkie listy, 


dotyczące ogłoszeń 


w „Głosie Narodu“, lab w „Głosie Literacko-Społe- 
cznym*, jako też i przekazy pieniężne, upraszamy: 
adresować wprost do Administracji działu insera- 
towego „Głosu Narodu“, Kraków, ulica Jagiel-- 
lońska, Nr. 5. 679 


Dr Radecki 


ordynaje obecnie w Krakowie, ul. Św. Anny, Nr. 4. 
(Cierpienia wewnętrzne, nerwowe i rady kygieniowik 


Edmund Kl. mok 


WEKRAKQWIE. s 


Zamówienia telefonem Nr. 366 odsyła do domu. — Zamówienia z prowincji wyżej 01 złr. odsyła pocztę francojnie: licząc opakowania. 


WE METODY 
ERGERA 


'ntownego nauczenia się języ: 
obcych z pomocą lub be” 
mocy nauczyciela z wymo- 
ą polską i z kluczem. 
oda angielska ... Kor. 4— 
w oprawie płóciennej Kor. 5— 
ada Francuska. . Kor. 2'60 
w oprawie płóciennej Kor. 3:40 
toda Niemiecka .. Kor. 260 
w oprawie płóciennej Kor, 3:40 
toda Niemiecka 
Surs wyż. uzupełniający Kor. 4'40 
w oprawie płóciennej Kor. 5'20 
~ Polsko-Francuski 
amih | Francusko Folski 
"l! | t. zw. „Bnigraczjny e naj- 
„MILIK większy i najdo o yy 
z istniejących, — ułoży 
ximierski i Bopelowski 
nie nowe. Kor. 16, — w opra- 
Kor. 18. 


olsko-'niemiecki 

P owni I miemiecke -pol- 

ski a wto wy 

żytku prywatnego w kantorach i szko- 
łach, ułożył prof, Piir P 


sy ut, Kolejowej Nr. 18, na parterze, 
dające się z 6 pokoi, 2 lub 3 piwnic 
zychu, z dużym ogrodem, przydatn» 
restaurację, maleczarnię lub zakład 
mysłowy, jest do wynajecia od 
kwietnia br. — Bliższa wiadomość 

a administratora domu. 729 
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PIWO | 


ekstraktem słodowym 
WYBOBU 

Aptekarza Konst. Wiszniowskiego 
w Krakowie 

jest skutecznem środkiem na za- 

t katarzenie płuc i żołądka, także 

, ma podniesienie sił. 190 

Cena flaszki 36 cent. 


L 


Od cen cen targowych: 

»0 rabatu ma WINACH 
starych, 

z 9, opustu ma WINACH 

20 * lekkich, 

QQ `h wiej na LIKIERACH 
Amsterdamskich, 


0 9/, rabatu na KONIARACH 
i wódkach, 
0 9/, taniej na starych sławnych, mna- 
nych z dobroci Starkach, 
żytnió w.i śilwowicach, 


O % opusta na Herbatach 


I 5 o rabatu ną wszelkich ga- 
tunkach KAWY, 


SOPARARACH | 
pod firmą 790 
AN JANIG 
Kraków, Linia A— B. 
Do sprzedania 


po bardzo zniżonej cenie są na- 
stępujące dzieła: 

1) Historja powszechna (Weltge- 
nchichte) J. B. Weissa, 20 tomów, 

2) Dzieje powszechna illustrowane 

wydanie fc. Bondy'ego 14 tomów, 

Pfianzenieben von Kernor, 2 

tomy, 

) Fiinfshlck H. Naturgeschichte des 

Pflanzenreiches. Grosser Bilder- 

atlas, 

Ranko der Mentsch. 2 tomy, 

i) Niobo i Ziemia. — Pogadanki 

duży tom, 

Schusters : Handbuch zur bi- 

blischee Geschichte. 2 tomy. 


by chelał te dzieła nahyó razem lub 
lewe, — raczy się zgłosić do _dzia- 
isserat „GŁOSU ODU“ przy ol. 
Jagiellońskiej L. 5, gartór. 689 


RZ 


DU.“ 


FORTE 


Przedmieście miasta Podgórza 


przy Krakowie, wieś Wola Duchacka, 


będzie roezparcelowaną. 


Jedno ciało stanowić będzie dwór murowany o 10 pokojach, z wieloma in- 

i szta w dowolnej ilości morgów. 
Dla ogrodników, przemysłowców fabrycznych, ete. jedyna sposobność. Obfite 
pokłady zdatne na gips i cement Wyborne łąki. Hipoteka czysta, na po- 


nemi zabudowaniami i 40 morgami gruntu, 


szczegolne parcele będzie wyrobiona pożyczka. 


lub też na miejscu we dworze. 


Walne Zgromadzenie 


Członków Kasy Chorych 


odbedzie się dnia 31 marca b. r. o godz. 9-tej rano w lokalu 
Kasy, Mały Rynek Nr. 2, z następującym porządkiem dzienuym: 


1. Zagajenie. 


2. Byrawozdanie roczne z czynności Zarządu, z obrotu funduszów i rocznego SĘ 
bilansu. Przyjęcie do wiadomości sprawozdania i udzielanie absolutorjnm = 5 8 


ustępującemu Zarządowi. 


Wybór dwóch delegatów członków Kasy chorych do Zarządu. 
Wybór jednego delegata do Komisji rewizyjnej 

Wybór 3 członków Sąda polubownego i jednego zastępcy. 
Wnioski i interpelacje. 


a> SWS 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 


z tym samym porządkiem dziennym, w tym samym lokalu, 1<4%-go Eurie- 
rano, 


tnia b. r, o gocisinie 9 tg 
Kraków, w marcu 1901 r. 


lak. W oprawie Ko. 8. 613 12 82 (Zarząd Kasy Chorych przy Towarzystwie Farmaceutycznem „UNITAS“, f 


. Mieszkanie | 


Stanisław Hoffmann 


Bronisław PBytlarski 
Sekretar. 


karbnik. 
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kolonialnych i delikatesów, aptekach i droguerjach. 


Premlowane 80 medalam! ! krzyżami zasługi. 


817 4 31 fabrykant likierów „La Ferme“. 


WINCENTY SATALECKI Na Święta ceny zniżona: 


Plerwszorzędna według najnowszych wymagań urządzona 


' Fabryka parowa Wyrobów Masarskich | g,5zy sane po'1 f. 95 ct. kilo, 


w Krakowie, przy ul. Florjańskiej L. 18, 
Filia przy ulicy Sławkowskiej w Hotelu Saskim. 


Wyrabia i poleca: Swymłki pragskie i westfalskie, PPolędwiee pieczone 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY,* 


MARKA OCHRONNA. 


w dobrym stanie, zarax do MA- 
p [ A N byeia. Wiadomość u stróże, ul. 
Krakowska L. -57. 


Bliższej wiadomości udzieli Dr Feliks Kasparek, Kraków kia 
8-7 


Wniosek Wydziała w sprawie rozwiązania Kasy, a w razie nieprzyjęcia 


870 2 2 


W razie nieprzyjścia do skatku Walnego Zgromadzenia z powodu braku kompletu, od- 
będzie się w myśl $. 19 stątutu Kasy chorych, bsz względu na ilość członkó w obecnych 


Hugo Muthsam 


Zastęnca Prezesa. 


Nadzwyczajna specyalność. Do nabycia w lepszych handlach 
Cona ! oryginalnej flaszki 4 kor. — Flaszki na próbę po 70 I 30 halerzy. 


Józef Archleb £« Comp., Parowa destylarnia w Pradze. 
"Dyrektor JOSEF ARCHLEB; k. und k. Hofileforant, 


GŁOS NARODU." 7 


Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 
dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


„,PRZĄDKA' 


W KROŚNIE 


poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyroba 
czyste lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


Płótna Korczyńskie 


od najgrnbszych do nnjoleńszych web 


i Bieliznę stołową ; naamsszkowym = 


| oraz dostarcza kompletne i najtańsze 


Wyprawy Slubne. 


Zamówienia nadsyłać priamy "prost do Krosna, (poczta, telegraf 
i stacja kolejowa w miejscu). — Próbki i cenniki na R. wysyłamy franko 


s Na Wielopol 
Be- Na Święta wa _ a w icropolo 


Kor. hal, CYRK VICTORA 


f 
franco W Piątek 29 Marca o 8 wleczór. 


, Anasiasów 4 psz. al kg. 12 — 


3 o» ANA I za MIĘDZYNARODOWE ZAPASY 
> 5 „ Cytryn mesyńskichd" 3'— _ Włodzimierz Kllński (Polska), 
5 „ Cykaty w euk.sm.Nt,4!/ą 15— | Kara (Tureya), 
m |5 ” Fig sułtańsk, Netto 41, 650 Petr! Dragutin (Słoweniec), 
M); , Kawy wybornej 16 do 20—! Georg Niemanu (Hamburg). 
-- 5 n tis ałów KA, E Bliższe szczegoły w afiszach, 
alaga gron Netto — 
5 e Orzechy włos, bəz łapki 12:— (FE mmm FACE PE DyrEDE 
| 2415 lask. 9:— | 
Bl powa enga | 2 MAGAZYN NOWOŚCI 
M|5 „ Pomarańcz czerwonych 4'20 
Ia|5 „ Rodzynków sułtańskichI. 10— | Towarów Galanteryjnych 
"'B|5 „ Smaleu świeżego 7:49 pod fira 783 4 0 
bn ky POR papr. 1:60 4 i 
5 Sliw bośaiacłich na spo- | (A, 
A sob franc. konserwow. 4.40, KLEM BMS ZGUA 


| Polecam koniak francuski stary; 1 litr ! w Krakowie, 
- a 12 Kor., cynamon, gwożdziki, kwiat i ulloa Sławkowska Nr. 3, Hotel Saski 
gałki muszkat., szafran . wanilie, i t. P., POLECA: 
w cenach umiarkowanych 812 DAMSKIE 


Tms: GUROWICZ ^- i MĘSKIE, 
BUDAPEST. Bieliznę Męską, 

L Anon KOŁNIERZEi MANKIETY, 

po m Rai, Sh z Wybór 
muje stanowczi je 
owe boleca K. ROMAN kraków, ul. Sze. | NAJMODNIEJSZYCH KRAWATEK. 
wska L. 21, Pierwszorzędny Zakład fcy- BS Na każdy sezon odpowiednio 
zjerski pod względem roboty i hygieny, modne towary. 
posiadający wyłącznie dee 310 | Wszelkie zamówienia wysyła odwro- 
peiską, tną pocztą, nic „cząc opakowania. 


Bardzo Korzystne! pragnie jeszcze ogłą- 
dla osób wyjeżdżających na świeże z 
powietcze. Za udzielenie pożyczki PA RYŻ 
600 złr. na 6 miesięcy, daję za wspaniale i wiernie 
w barwach oddany, 
ten niech spieszy do 


procent wikt i wolne mieszkanie, 
 Photoplasticum 


przez cały ten Czas. Żyłoszenia „A. 
przy ul. Bracklej l. 5. 


M.“ p. rest. Zakopane. 820 
Szynka i poipdniga wastfalska po | tylko do niedzieli, — W niedzielę Wy- 
e stawa Paryska. 
|rółgaski po litəwsxu. lepsze ol po- W Wielki Czwartek, Plątek i Sobotę 
OREH ko 1 f. 95 e i Mexa Pańska. 
Pasztet z zgsich wątróbek strasbarg | Wstęp IO ot. Uczn. dzieci | wojsk. 5 ot. 


ski, faut 1 f. 5O ct. z trufiami po t PIE: P 
2 fi., wypietany w krążku 1 A BOct. | > Otwarta codzinnie prze . dzisń cały, 


i łososiowa, sławne Kiełbasy krakowskie: polędwicowe, krajane i sie- Buliom z> zwierzyny i drobiu po 5 UE RENEE "SO Tw 


kane, Kisgki pasztetowe. Maleesomy w rozmaitych gatunkach, paryską 
Kiełbasę, Slom nę paprykowaną, białą i wędzoną i Wędzonk 
ke | wi w haa PIERZEI SK EEIEI i Kieł ie 
wiedeńskie, szki podgardiame w trzech gatunkach i wszystkie 
inne wyroby tu niewyszczegolnione, a które wchodzą w zakres masarski, Dwór Kanszyn. Brzeżany. franco! 


Sadio stare i Szmalec biały. 


za pobranism. 


sprzedaje w obscnym sklepie " -=ig dg a e yti 


Towarzystwo Tkaczy 


pod wezwaniem św. $ylwestra 


== wW KMorczynie== 


poczta loco obok Krosna 


d medalami zastugi na Wystawach w Rzeszowie, Przemyślu 


rakowe i na pow. Wystawie we Lwowie w r. 1894, 


oleca P. T. Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto 
|uiane, jak: płótna różnego gatunku od najcieńszych do najgrabszych na 
koszule, prześcieradła. poszewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg i t. p.; 
9 w różnych deseniach i kolorach; drellszki zwykłe 
© i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe włochate; obrus 
owe, j 
również kolorowe; chustki męskie i damskie białe; Śolerki szare i białe 
z brzegami kolorowymi; fartuszki kolorowe ze szlakiem; kapy na łóżka; 
kamgarny czysto wełniane; szewloty (zeugi) na ubrania męskie, damskie 
dziecinne, tak letnie, jakoteż zimowe różnego koloru, gatunku i t. p. 
Ww zakre! 


płówienka kolorowe i zefi 
z serwetami w różnych deseniach i gatunkach, tak białe, 


8 tkactwa wchodzące, 


UWAGA: Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu, li tylko 
w Korczynie (przy szkole kraj. tkackiej) we własnej kamienicy, ani też 
żadnych agontów nio wysyła. — Wiele listów z uznaniem w każdej chwili 


przejrzenia, 


Adres: Towarzystwo Pee WGZW. SW, Sylwestra Korczynie 


Kroma, 


Zamówienia uskuteczniają sig odwrotną pocztą. — Cenniki i próbki 


na żądanie wysyla sig franco, Z poważaniem 
. 156 38 DYREKCJA. 
BE>O>>G>3- © ©><> 


z mło- 


Dwa razy dziennie świeży towar, 
Cenniki szczegółowe na żądanie. — Przesyłki uskutecznią się pro, pocztą 
194 


f. kilo, 6 A, 7 f. 50 ct, i po 10' BG” a = 
fi, dla chorych z samego drobiu ZS” Wa | II == 
poleca 834 3 3 | NB" Ti; 


franco! 
053 5 8 Kor. hał, 
T— do 7:50 
sardymek maryn. 7.360 „ 3:80 


| pF Polecam E 


i i 5 kg. bryndzy I. 
na Swięta Wielkanocne |5 ;' sardynokn. 


n 
WINA : Hege'zysiie bat. po Kor. 1,|]5 „ śledsi marynow. I. 650 „ 7*— 
1-0, 15r 16), 2 i wyżej, "5 > „ 25 azt. mlecz. ” 620 
stołowe wytrawne po Kor, 1:10, —j5 „ s 25 „ miesz 4:50 „ 5— 
garniee Kor. 4. 871 3 5 5 „ kalafioró w 2 „ 420 
DKI krakowskie 6ulgo (podobne „ pomarańcz czerw, 36) „ 4'— 
pac Coguacu) butelka po Kor. v i 3. ô „n makaronu ]. 4:50 
litewska Starka stara po K.2i 240.j 5 „ miodu |atori 7:50 . 
staropolska Żytniówka po ggn amo. > n Eh F 380 
tówka znakomita po U nnego p 
50: kami Pol gaa pomidorów w but, 360 


WK W i Cognar olleżałe bardzo dobre. | oraz polecam sery, sardynki w oliwie 
PORTER Sa ieli „Imperjał* but. | marynowane, sardynki w puszkach bla= 
po K. 1'40. '/e ET 80 R i szany: h i t. p. 
PUZO angelska 2. | gg” Maść Winogronowa wg 
WA piawdziwa nicejska flaszka |na rany wszelkiego rodzaju i oparzesia 
pam: 24. 40. 70. 90 hal.i wyżej, 1 pudełeczko 20 do 50 halon 


OCET 40 me teom TOMASZ GUROWICZ 
JULIUSZ GROSSE BUDAPEST. 
Kraków, Rynek, Pałac Spiski. 


Chlef-Offioe: 48, Brixton-Read, London, S. W. 
W razie potrzeby wziąć 29 do 40 kropli na cukier 


A. Thierry ego BALSAMU 


albo użyć takowy zewnętiznie do nacierania i zwil- 
żenia zbolałych części, a osiągnie się natychmiastowy: 
skutek i uspokojenie nerwów. Prawdziwy jedynie z 
zieloną marką ochronną, oraz z wyciśniętą firmą na 
korka. Do nahysia w aptokacb. 
ofrankowane 12 małych lub 6 podwójnych flaszek: 
4 korony, Flakony próbne Oraz prospekty wraz z wy= 
kazem składów na całym świecie wysyła za poprzed- 
niem nadesłaniem 1 korony 80 halerzy Fahryka apte= 
karza A. Thlorry'ego w Pregradzie przy Rohitęeh= 
Sauorbrunn. Z powodu naśladownictwa należy zwra- 
cać b. uwagg na obok uwidocznioną markg ochronny. 


6) — 172 3 0 


8 : „GŁOS NARODU. 
Nakładem ksiegaru katolickiej | Podz ękowanie. 


Da Wł. Miłkowskiego |» oiimi itno "utugi zane 
y Ww 


oddaniu ostatniej usługi zmar- 


4 


łemu ś. p. Inżynierowi Kaźmie: 

r PREY Ek 3p rzowi Wasilewskiemu a A 8ZCZe- 
gólności: Wielebnemu Duchowień: 

= hiik dziełka pod | stwa, Jaśnie Wielm. Delegatowi 


Laskowskiemu, Wielm c. k. Radcy 
Saremu, P. T. Kolegom zmarłego, 
Deputacji „Sokoła“, oraz Krewnym 
i Znajomym, składa na tej drodze 
serdeczne „Bóg zapłać” ! 892 


d wa Pozostała wdowa z dziećmi. 
ednośnie do każdego przykazania 
z oznaczeniem ciężkości różnych | Potrzeba 


vin — pm — «|26000 koron 


3 
RE O ak do ulokowania na pierwszą hi- 
ks. prof. dr. Czesław Wądolny. |potekę realności oszacowanej na 
Cena w oprawie eleganckiej oprawie (kor. 120.000 koren. 
a z przesyłką o 35 greszy więcej _ | Wiadomość w kancelarji Adwo- 
Odznaczona medalami kata Ora Karola Łepkowskiego 
i w Krakowie ul. Poselska L. 9 


(Parowa Destylarnia Nr : nizinach rzędowych. es 


wódek zdrowotnych P m 
oszukuje miejsca 
Edwarda Urbana jako: wożny, ME strół, jse lub 


Kraków Wiślna Nr. 1 odpowiedniego zajęcia mężczyzna żona 
, . 


„ty, liczący lat 35, z bardzo dobrymi po- 
polecaprzy madchodzących jleceniami z wyższych T od 1 go 
świętach 


lub 1t-go maja b. 
N ii E i Zgłoszenia uprasza nadsyłać "do Działu 
najprzedniejsze likiery, rosolisy, 
nalewki owocowe i wódki we 


preto pon z dia J. 8. 
wszystkich gatunkach. Posiada 


na składzie oryginalne stare ko- 
niaki, Dubois Lizće i Meukowa, 
rumy i araki angielsk., śliwowicę 
it p 22215 i 
Cenniki na żądanie darme i opłatnie. 


W kantorze 


znaczniejszej fabryki 
kędzie miejsce dla pomocniczej 
siły w buchalterji wolne. 
Panie z ukończoną szkołą handlową, 
mające poprzednio praktykę w większych 
domach hand'o mych lub przemysłowych, 
maj pierwszeństwo. 
głoszenia: „WW. HI. 500“ do Dzia- 
łu inseratowego „Głosu Narodu“. 890 
Kawiarnia i Garkuchnia 


przy ulicy ruchlinej, obok jatek, z powo- 
du słabości, zaraz do sprzedania. 


Rachunek sumienia 


co do obowiązków 
i grzechów 


$ 


OCEAN 


Prawdziw, Hercefgkich (znaków 


dobrych śpiewaków i do rczpłodu, sprze- 
daje w miejscu, oraz wysyła na zamó- 
wienia od 5 do 10 złr. za sztukę, zaś 
, samiczki do spustu po 1 złe. 1 1 złr. 50 
| ct. — oraz K U R Y rasowe, 2 gatun. 
ki, a to: Bramaphautry i 'Minor- 
ki, bardzo nośliwe, jak rownież jaja 
do wylęgu od tychże, sprzedaje na miej 
scu i wysyła na zamówienia Roman 
SŚteimfels, ol. Mickiewicza Nr. 53 w 
Podgórzu. 192 238 


1! Każdy sam Adwokatem!! 
W księgarni lud. EDW. FEITZINGERA | 
w Cleszynie (Teschen) śl, austr., wyszedł | 
niedawno: 


po iręcznik prawniczy. ziwierający : t 
objaśn. ustaw, przykłady skarg, próśb 1 
podań, wzory świadectw, kwitów kontra- ' 
któw, testamentów l t. d. Ceną z prze ; 
syłxą K. 2.50 za egz. Większa ilość teniej. 


Wiadomość w dzia'e inserat. „Głosu Obszerne cenniki różnych książek dar ' 
Narodu* pod lit. W. GI N___968 _ mo i franco _ 689 5 10 mo i franco. 689 5 10 : 


: wym iany 
3 Filii c. k. uprzywil. gal. akc. 

W KRAKOWIE, 
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami | 


wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne BE 
i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta gi 


zzz A 
pow 


atthe’ 


OSORORYRO: 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY." 


24" - A ARMBE 
Do siewu wiosennego 


BANK ROLNICZY 


językach. 
z gwarancją za siłę kiełkowania i czystość, pcd kontrolą | 4 Polsko-Angielsz 
stacji botaniczno - rolniczej j „Samouczek mi ray i posh 
E , 
bez kanianki koniczynę, lucernę, oryginalną Provence tymotkę A lr. 268, 
w workach plombowanych przez stację , wszelkie nasiona traw 5 x ka Per ya 
sporek, łubin, wykę. bobik, groch, buraki i marchew pastewną , J » amodczeł zir. 276 ct. 14 


koński ząb oryginalny amerykański i węgierski, oraz nowy ga- 
tunek kcńskiego zębu „złoty“, kukurudzę pastewną: Pignoletto, $ 
Cinquantino, 


Ę 
‘Cukiernia Waleryana Nowaka w Bochni. 


ADWOKAT LUDOWY | 70%: Mazurki, Baby, Przekładańce, Serniki, Makowniki, 


Wielki wybór Baranków, Pisanek 
imne FANTAZJE ŚWIĄTECZNE. 


Di. NIE, FRANIČEVIÓ i PAVIČIĆ 


w me, n Rynek główny Nr. 25, 


przy nadchodzących Świętach 


znane z AGobreoc1 == 


E | Wina Wyspiańskie białe 1 czerwone 
Rumy, Śliwowicę i Koniaki 


| Herbatę mini: chińską i rosyjstą. 


gry ma fortepi 
wiiję do konserwa” 
przystępnymi wata 
sumienia co do czasu 1 
ò zgłoszenie się pod adr: 
Rudawa L. 14, na part4 
zy godz ną 3-6 po opgin 


Woda Lwowska | 


KSIĘ GARNIA - 
Dra Władysł. Miłkowski 
J. IANATOWICZA WSE i 
I poleea dzieła nankowe pedagoga 
odznacza się 737 13 0 REUSSNERA: 


przyjemym i długotrwałym zapachem, 
Cena 3 kor, 160 i 80 h. 


Najlepsza Metod 


majiatwlejsza do bardzo prędkiege ag 
townego nauezenia się Języków 0bo 
a bez nauczyciele s objaśnieniem wym 

i z Kinozem na końeu każdego dzi 


„Manodczek” gi Enz: wstęsr 


(Elementarz) po 


| 80, 52 ent., kurs I-szy 90 cnt. — x 


R > ER słr. 280 — Tompi (oba ku: 
3— 


| Samick Polsko-Francn . 


kurs I-szy 180 ent., i 

II 4:80 ent., Grama: y 
Polsko-Franeuska 1'80 ent. 

(Chrestomati 


k Wypisy ranougkie Frangaiso m 


wniezkiem w 4-r 


dostarcza 416 50 


we LWOWIE 


De nabycia także we waza 
p Innych p 1555 "4 


| Zakład św. Józefa 


| dla osieroconych chłopców 


z | W KRAKOWIE 


przy ulicy Karmelickiej L. 6€ 
Telefon 112. 

poleca na porę wiosenną: 
10.000 sztuk szczepów owocowych | 
soko- i pół pienuych, cztero, pigo * 
sześcioletnich w doborowych gatank. i 
bogate w korzenie 1 silne korony; poj. 
dyncza sztuka 1 kor., 10 szt. 9:50 kor 
100 szt. 90 kor., tysiąc zaś azt. BCO xo 
| krzewy owocowe: agrest. porzeczki- 
maliny; wielki wybór Koniferów (żywo 
tników) od 1 do 2 metrów wysokoś 
Nasiona warzywne i kwiatowe. 
Cebulki, bulwy i kłęcze kwiato” 
Ssdzonki truskaw sk, warzywneikwi 
Wielki wybór roślin doniczkowych „. 
nym kwiecie jak i liściastych i * 
kiego rodzaju pałmowj ch. 
Przyjmuje zamówienia na bukiety, wie 
it d 5 
Cenniki na żądanie opłatnie przesyła 8 


załeTa” ga aTaT ZE 


pszenicę jarą i ka ERE żyto jare f 
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